Bokserzy Gwardii (à 
zwyciężają w Czechosłowacji 11:9 


PRAGA. 16 bm. w Pradze w 
obecności 3.500 widzów odbyło 
się międzynarodowe spotkanie 
bokserskie między reprezenta- 
cjami zrzeszeń sportowych 
Gwardia (Polska) i „Czerwona 
Gwiazda” (CSR). Zwycięstwo od 
nieśli bokserzy polscy 11:9, przy 
czym wynik spotkania nie od- 
zwierciedla dostatecznie wy- 
raźnej przewagi technicznej Í 
taktycznej Polaków. 


W w. muszej Justka (Polska) 
przegrał na punkty z Cerma- 
nem. W w. koguciej. przyznano 
zwycięstwo Nyklowi (CSR) w 
walce z Rozpierskim. W w. piór- 


kowej Stefaniuk wygrał wysoko 
na punkty z Cvetem (CSR) W 
w. lekkiej Antkiewicz (Polska) 
przegrał z Zacharą (CSR). W w. 
lekkopółśredniej Kudłacik (Pol- 
ska) zremisował z  lvanusem 
(CSR). W w. półśredniej Kraw- 
czyk (Polska) zwyciężył przez 
tko Krocaka (CSR) W w. lekko- 
średniej Jansta (CSR) pokonał 
na punkty Musiała (Polska). W 
w. średniej Piórkowski (Polska) 
wygrał przez tko z Vancurą 
(CSR). W w. półciężkiej Błel II 
(Polska) zwyciężył na punkty 
Prichodę (CSR), W w. ciężkiej 
Węgrzyniak (Polska) zwyciężył 
przez tko Foltyna (CSR). 


RZA 


Warszawa, piątek 18 grudnia 1953 r. 


DZIS 4 STRONY | Na cześć II Zjazdu PZPR 


NDA 


Nr 300 (1129) B Cena 20 gr | 
| Dwie normy dziennie 


W XXXV rocznicę row stania homunistycznej Partii Polski 
Frzekujemy rewolucyjne tradycje KPP 


w oręż walki o szczęście człowieka pracy 
Uroczysta akademia w KC PZPR 


Dnia 16 bm. w 35 rocznicę powstania Komunistycznej Partli Polski odbyla się w gmachu Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uroczysta akademia. 


Na akademię przybył przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady Ministrów 


BOLESŁAW 


BIERUT. Obecni byli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie KC PZPR. zasłnże- 


mi działacze ruchu 
tyjnego. 


Akademię zagaił sekretarz 
Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej przy KC PZPR — Ste- 
fan Misiaszek. W imieniu wy- 
bitnego działacza polskiego ru- 
chu rewolucyjnego. członka KC 
PZPR — Franciszka Fiedlera, 
który nie mógł wziąć udziału w 
akademii, odczytał on tekst prze- 
mówienia otwierającego uroczy- 
Btość. 

„Komunistyczna Partia Pol- 
sk: — wskazuje m. in. Franci- 
szek Fiedler powstała w 
przełomowym dla ludzkości mo- 
mencie. Na wschodzie walczył 
z przemożnym wrogiem, rozwi- 
ja? się | krzepł w walce Zwią- 
zek Radziecki — pierwsze pań- 
stwo socjalistyczne — zwycię- 
stwem swym wieszczące światu 


Plan roczny przed terminem 


W dniu 16 bm. resort przemy- 
słu lekkiego wykonał plan pro- 
dukcji globalnej na rok 1953 
według wartości w cenach nie- 
zmiennych. 

Do przedterminowego wyko- 
nania planu przyczyntły się w 
szczególności osiągnięcia branż 


Usprawnić transport kolejowy 


Narada aktywu partyi i PKP mi ear y Eer 
ala d â ywu pal yJn0--g0spa arc2Eg0 cze bardziej umocni sojusz ro- 


Na naradzie aktywu partyjno- 
gospodarczego kolejarzy, która 
odbyła się w Warszawie z u- 
działem wiceprezesa Rady Mini- 
strów Stefana Jędrychowskiego 
oraz kierownika wydziału ko- 
munikacyjnego KC PZPR — 
Kowalskiego, omówiono pracę 
kolejnictwa w br. oraz wytyczo- 
no zadania wynikające z wy- 
tycznych IX Plenum KC PZPR. 
Podstawą do dyskusji stał się 
referat ministra Kolei R. Strze- 
leckiego. 

Przesunięcie nakładów inwe- 
stycyjnych na budownictwo 
wiejskie, poważny wzrost masy 
towarowej kierowanej na wieś 
oraz ze wsi do ośrodków prze- 
mysłowych zmienia w pewnym 
stopniu charakter przewozów 
kolejowych na bardziej rozpro- 
szeny, co powoduje kon'ecznoś: 
bardziej elastycznej i sprężystej 
gospodarki przewozowej. 

Na naradzie akcentowano ko- 
nieczność systematycznej walki 
o podniesienie jakości pracy 
kolei, podniesienie kultury ob- 
sługi pasażera | klienta nadają- 
cego towar. Niezbędna jest popra- 
wa regularności biegu pociągów 
pasażerskich. Rozkład jazdy — 
jak mocno podkreślali uczestni- 


rewolucyjnego z zakładów pracy stolicy 


| bawełnianej, 
| wabniczej i obuwniczej. 


PzOTCE, 


oraz pracownicy aparatu par- 


jutrzenkę nowej. wyższej, czło- 
wieczej epoki rozwoju ludzko- 
ści. 


hankierów, żerowiskiem kapita- 
łu międzynarodowego, przed- 
miotem rozgrvwek między wiel- 


KPP powstała w  historycz-|kimi państwami imperlalistycz- 
nym momencie. gdy w Polsce | nymi?* 
wyzwolonej z pęt niewoli naro- „KPP rozumiała znaczenie 


dowej, dzięki zwycięstwu rewo- 
lucjr radzieckiej, rozstrzygała 
się sprawa. jaka ma być Pol- 
ska, jaką drogą pójdzie — dro- 
gą pokoju, postępu i rozwoju ku 
socjalizmowi, czy też drogą 
wojny, podbojów i reakcji? Czy 
Polska stanie się ojczyzną ro- 
botników, chłopów i inteligencji 
ojczyzną ludzi >racy, troskliwą 
matką dbającą o dobrobyt ma- 
terialny swych synów i córek, 
o oświatę i kulturę, czy też zo- 
stanie folwarkiem kapitalistów 
i: obszarników, spekulantów i 


międzynarodowe rewolucji ra- 
dzieckiej. rozumiała. że państwo 
pierwszej zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej stanie się opar- 
ciem i pomocą międzynarodo- 
wego ruchu rewolucyjnego. że 
rewolucja znajdzie oddźwięk | 
wszędzie, gdzie ludzie pracy 
cierpią pad jarzmem ucisku 
klasowego i narodowego. że bu- | 
dzić bedzie miliony do walki o 
wyzwolenie narodowe | klaso- 
we. KPP odziedziczyła po Wiel- 
šim Proletariacie i po Sscjalde- 
mokracji Królestwa Polskiego i 
Litwy proletariacki hart. trady- 
cję wielkich bojów klasowych. 
miezachwianą wiarę w twórcze 
siły mas pracującvch. entuzjazm 
i bezgraniczne oddanie sprawie 
wyzwolenia narodowego i kla- 
sowego, rewolucyjny internacjo- 
ralizm. tradycję  najściślejszej 
wspólpracy z rosyjskim ruchem 
rewolucyjnym. KPP była jedy- 


wełnianej, jed- 

Dadzą one do końca bież. ro- 
ku dodatkowo ok. 12 min me- 
trów tkanin bawełnianych, 1.200 
tys. metrów tkanin wełnianych, 


Ą É ną partią walczącą przeciw 
ok. 1.300 tys. metrów tkanin |. o.ymarczeniu bogactw Pol- 
n | oraz ok. 850 tys. Par | ckj kąpitałowi zagranicznemu, | 
obuwia. 


przeciw podporządkowaniu kra- 
iu kartelom międzynarodowym. 
które celowo uwsteczniały go- 
|spndarczo Polske. zmniejszały 
iej zdolność obronna". 


cy narady — to żelazne prawo 
kolejarzy, którego trzeba Ściśle 
przestrzegać. Należy wzmóc czy- 
stość w pociągach i pomieszcze- 
niach kolejowych, dbać o właś- 
ciwe oświetlenie i ogrzewanie 
pociągów. 

Obok osiągania coraz lepszych 
wskaźników ekonomiczno-tech- 
niczavch, obniżenia kosztów 
własnych. podnoszenia jakości. 
pracy kolei, nie mniej ważna jest 
troska o sprawy bytowo-socjal- 
ne kolejarzy. 


Nad środkami i sposobami 
realizacji zadań postawionych 
przez IX Plenum KC PZPR 
przed przemysłem terenowym 
rozpoczął w dniu 16 bm. obra- 
dy w Krakowie aktyw partyj- 
ny i gospodarczy państwowego 
przemysłu terenowego z całego 


Na wielu zebraniach gczłonko- | 
wie partii mówili, jak dzięki 
sumiennej analizie wskazań IX 
Plenum  przelamane 
produkcyjne. Mówiono © tym 
m. in. na zebraniu partyjnym 
w sławnej ze swych rewołucyj- 


kraju, nych tradycji włocławskiej „Ce- 
łulozie* — obecnie Zakładach 

Na n ; = 
zes t ou = ac WEN. zrnioi iezn: | 
Komitetu Centralneg PZPR — “tre plan listopadowy wyko- | 


nały w 105.4 proc. 

Wiele uwagi poświęcają człon- 
kowie Partii sprawie zacieś- 
I nienia więzi z  bezpartyjnymi. 
stworzenia w każdym wydziale 
zakładu pracy zwartego kolek- 
Jtywu. Na zebraniu organizacji 


Dworakowski, minister Przemy- 
słu Drobnego i Rzemiosła 
Żebrowski oraz kierownik Wy-| 
działu Przemysłu Lekkiego KC, 
PZPR — Grudziński. 


Obrady trwają. 


| 


trudności | 


| 


i nych 


| wojnie. Terror 


botniczo - chłopski, pamiętamy, / 
że podwaliny braterskiego soju- | 
szu robotniczo - chłopskiego zo- 
stały zbudowane przez Komu- 
nistyczną Partię Polski. KPP 


wychowywała polskie masy pra- | 


cujące w duchu internacjonali- 


zmu, w duchu zasady marksis- | 


towskiej, że nie może być wol- 


ny naród uciskałący inne naro- | 
dy. KPP wychowywała polskie | 
masy pracujące w duchu przy- | 

Zen 
KPP) 


jaźni i sojuszu klasowego 
Związkiem Radzieckim. 

wychowywała kadrę niezłom- 
bojowników. którzy w 
ciężkiej dla narodu chwili nie- 
woli hitlerowskiej dumnie pod- 
jnieśli sztandar wolności, utwo- 
rzyli Polską Partię Robotniczą 
i pod kierownictwem Bolesława 
Bieruta. w oparciu o Związek 
| Radziecki, poprowadzili masy 
pracujące do zwycięskiego bo- 
ju o wyzwolenie narodowe i 
klasowe. Z tej walki na fali 
zwycięstwa nad socjaldemokra- 
tyzmem. zwycięstwa idei jed- 
ności klasv robotniczej. ugrun- 
towania zasad marksizmu-len:- 
nizmu. powstała 5 lat temu Pni- 


nicza — budowniczka Polski so- 
cjalistvcznej*, 

W dalszvm ciągu przemówie- 
nia otwierającego "uroczystość. 
Franciszek Fiedler wskazuje na 


niezłomny hart ludzi KPP. 
„Walczyli. gdy bvk: „na wolno- 
ści*, walczyli w więzieniach. 


walczyli w sali sądowej. gdzie 
z oskarżonych zamteniali się w 
płomiennvch oskarżvcieli ustro- 
ju opartego na nedzv. umsku » 
hurżuazvjny od- 
stewał słabhszvch. hartował moc- 
nych. czvnił ich jeszcze mc- 


NA ŁAMACH 


„TANDARU MŁODYCH” 


niejszymi. jeszcze bardziej nie- 


partyjnej w ZPB im Dubois 
mówił o tvm m tn. przędzarz 
Misiak. „Wszyscv u nas w przę- 
dzalni — powiedział on — wie- 
dzą już dobrze. że nasza praca 
<łanawi o naszvm bycie, Dłate- 
go partvyjm i bezpartvjni. 
ka razem 7 mistrzem i techni- 
kiem walczą o lepszą. o Wyż- 
|>zą produkcję. 


Wnikliwie rozważają człon- 
kowie Partii sprawe lepszej o0- 
pieki nad młodzieżą. Mówiono 
o tym na zebraniu partyjnym 
w Zakładach „Wizow*. Przypo- 
mniano, iż zapewniono młodzie- 
ży zdobywanie wvższych kwali- 
fikacjj poprzez ułatwienie jej 
nauki w wieczorowych szkołach 
starannym wyposażeniu Domu 
Młodego Robotnika, podkreśla- 
no jednak niertastateczną opie- 


|kę polityczną nad młodzieżą. 


„Organizacja partyjna najle- 


| piej potrafi pomóc ZMP w wy- 


chowanłu iniodzieży. dlatego po- 
winniśm więcej uwagi poświę- 
cać politycz: ej i społecznej pra- 


cy z młodzieżą" — mówił jeden | 


z uczestników dyskusji. 


Szeroko omawiają członkowie | 


Partii sprawę pogiębienia soju- 


ska Zjednaczona Partia Robot- | 


prząd- | 


| ugiętymi, 
nymi bojownikami o 
|orawdziwie niepodległą i suwe- 
|renną, o Polskę socjalistyczną. 
Fabierkiewicz, Wesołowski, | 
Hibner, Kniewski, Rutkowski. 
Botwin. Engel, Biały, Bytomska. 
Hajczyk. Pilarczyk i tylu. tylu 
innych rozstrzelanych, pomordo- ; 
wanych przez zbirów kapitału. | 
wywodzi się z linii Waryńskich. 
Kuniekich, Ossowskich. Bar- 
dowskich, Pietrusińskich, 
Kasprzaków. Baronów. Okrze- 
jów — życiem  bohaterskim 
śmiercią bohaterską od cych 
drogę do socjalizmu w Polsce. 
Dziś w Polsce Ludowej. 
Polsce budującej socjalizm. od- 
dajemy hołd ich bohaterskiej 
pamięci. Pełni wdziecznej pa- 
mięci zwracamy się ku KPP, ku 
jej bojownikom, którzv nieugię- 


niem t afiarnością torowali dro- 
ge zwycięstwu socjalizmu 
Polsce. 

Przekuiemy rewolucyjne tra- 
iycje KPP w broń. poteguiaca 
sojusz robninicza - chłopski. 
macniaiącą niepodległość t bez- 
pieczeństwo naszej ojczyzny, 
rzyniacą z Polski jeszcze mac- 
niejsze ogniwo obozu walki o po- 
kói o socjalizm* 

Referat zatytułowany „W 
| XXXV rocznicę powstania KPP“ 
wygłosił członek KC PZPR kie- 
rownik Wydziału Historii Partii 
Ki PZPR — Tadeusz Daniszew- 
"ki 

Część oficjalną akademii za- 
kończono adśpiewaniem _ .Mię- 
Izvnarodówki* 

Na część artvstyczną złożył 
-ię program pieśni rewolucyj- 
nvch ora? poezji 
Broniewskiego i innych. 


Zebrania POP przed Il Zjazdem Partii 


Członkowie Partii radzą nad 
zacieśnienia spójni między miastem a wsią 


W całym kraju odbyły się zebrania podstawowych organłzacjł partyjnych PZPR. na których 

w atmosferze twórczej krytyki l samokrytyki członkowie Partii zastanawiali się, jak uspraw- | 
KW pracę polityczną | pracę zawodowa, jak skutecznie oddziaływać na tałą zaloge., aby sprostać 
wielkim zadaniom wysuniętym przez IX Plenum Partii. Na zebraniach tych wybrani zostali jed- 
nocześnie delegaci na przedzjazdowe konferencje miejskie, dzielnicowe i powiatowe, które z ko“ 
lei wybierają delegatów na Il Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Środkami 


szu robotniczo - chłopskiego 
Mówiono o tym m. inn. na ze- 
braniu w Krakowskich Zakła- 
dach Gumowych. dawnym Sem- 
pericie* Przypominając walki 
jzałngi „Semperitu" oraz walki 
chłopów Kasinki. Łapanowa i 


| 
linnvch wsi woj krakowskiego. 
[eden z dyskutantów  oświad- 
| czył: 


„Dawniej ramie .przy ramie- 
nju walczyliśmy z burzuazyjny- 
mi rządami nędzy | wyzysku 
Dziś ramię przy ramieniu praw- 
dziwi gospodarze swej ojczyzny 
budujemv jej jasną przyszłość 
To zobowiązuje nas. abyśmy 
| więcej produkowali dla wsi, a 
| chłopów, aby więcej produkowa- 
li dla miasta“. 


Ożywiony przebieg ma dysku- 
sja organizacji partyjnych na 
wsi. Członkowie Partii w pełni 
doceniają, jak wielkie zadania 
kostawiło przed mm IX Ple- 
num KC PZPR Sumiennie po 
gospodarsku zastanawiają się, 
jak podnieść wydajność z ha i 
rozwinąć hodowlę. Taki prze- 
bieg miało m in. zebranie chło- 
pów członków 
Bytowa, pow. Oleśnica. 


Górnicy jeżdżą własnymi samochodami 


100 przodujących górników 
zakupiło w dniu swego dorucz- 


nego Święta samechiwdy, A 1200 , 


górników. nabyło niotocyklie. 
Jednvin ze szczęśliwych posia- 
daczy nowiutkiej, Isniącej lty") 
stał się przodujący górnik. rę- 
bacz chodnikowv kopalni ..Sta- 
linogród", Wiktor Klaja. Poważ- 
ny i stateczny zazwyczaj, Klaja 
nie może ukryć radości. Kole- 
dzy t znajomi twierdzą. że od| 
chwili kupna samochodu jak 
gdyby uoyło mu klika lat. 


„Prawdę mówiąc, to niewiele | 


mylą się ci. którzy tak gawają 
— oświadczył Klaja, — Ceszę 
się. ale nie tylko z tego. że mam 
własny samochód i że będę 
mógł pojechać sobie z żoną i 
dziećmi na wycieczkę, do rodzi- 
ny, do teatru. czy gdziekolwiek 
zechcę. Cieszę się, że w naszej 
Ojczyźnie nastały takie czasy ! 
taki ustrój, w którym o posia- 
daniu samochodu decydule pra- 
ca. Przed wojną też pracowa- 
łem. ale chociaż harowałem od 
rana do nocy, nigdy przez myśl 
m! nawet nie przeszło, ażebym 
mógł pozwolić sobie na kupno 


_!samochodu. Teraz od kilku lat 


.wykonuję systematycznie en 
najmniej dwie no my. zarabiam 
do 3 1 pół tys zł miesięcznie i 
jdłatego mogłem sobie pozwolić 
lna samochód“. 

| Dziedziniec Domu  Miadega 
| Górnika przy kopalni „Czott- 
waid“ od wczesnych godzin po 
| rannych rozbrzmiewa  rykiem 
| motorów, Janusz Januszewski — 
| ochotnik z zaciągu pieniejskie- 
go i Jan Junkiert, którzy zaku- 
| pili w Dniu Górnika nowiutkie 
| motocykle, chcą jak najszybciej) 
„dotrzeć“ swoje maszyny. 

| O motorze marzył Junkiert już 
jod dawna. jeszcze wtedy, kiedy ze 
szkoły przysposobienia zawodo- 
wego przernysłu węglowego 
przyszedł na kopalnię „Gott- 
vald“ t wtedy kiedy piął się 
po szczeblach zawodowego a- 
wansu do stanowtska maszyni- 
sty skipowezo. „Gdvbvm prze- 
rzucał się w dalszym ciągu od 
jednej pracy do drugie] — opo- 
wiada — jak to było jeszcze 3 
lata temu, nigdy bym sobie nie 
kupił motoru. Obecnie, kiedy 
mam dobry zawód i dobrze za- 
rabiam,  ziściło się moje pra- 
gnienie*, 


bardziej nieustraszo- 
Polskę 


z lniij 


ita walką. bezsranicznym odda- | 


Wj 


u-| 


Władysławs | 


W POM-ie w Szczecinku 


do Czynu stanęli wszyscy 


| 
| 
| wo zaorali w nich 26 ha. 
| 
| 


rekcjł, w ramach własnych 

towych mieszkańców bursy. 
Tak załoga POM w 

w codzłennej pracy. 


Czesław Wrzestński 


Widoczność była mała. Trze- 
| ba było dobrze wytężać wzrok. 
jżeby widzieć ten wąski pasek 


(Świeżo zaoranej ziemi. Mlecz- 
ina mgła zacierała wszystkc 
już na kilkanaście metrów 


przed i za traktorem. 

Czesiek Wrzesiński nie zjeż- 
dżał jednak z pola spółdziel- 
ni produkcyjnej w Nosibą- 
į | dach. Mgła była mu wyraźnie 
|me na rękę. ale yngja to nie 
| deszcz czv mróz. Z mgłą moż- 


z: | na sobie było jeszcze jakoś po- 


| radzic. 

Młody traktorzysta co chwi- 
| la oglądał się za siebie. Pa- 
trzył czy czasem nie zostawiał 
gdzieś calizny. Orka szła mu 
| jednak dobrze. Traktor praco- 


| realne. 


wał równo, po wyznaczonej | 
lego ręką trasie. Zawrócił. Te- 
| 


a 


RSs 


Młodzieżowa brygada 


| Remontowcy zebrali się zaraz 


| maszynach W zasmolonvch twarzach malowa- 


| lo się podniecenie. Słyszel; już 
tarzystów. 


Patrzyli 
powie. Wiedzieli. 
rzucać słów na wiatr 


l 


| dy remontowej... 


traktorzystom. 
to lepsze będą 
A 


— Poniożemy 
będą pracować, 
będzie chleba 


Jasne, że nie. 


powiedział, Właśnie, powinni 


rzystów, 


dawniej zdarzało się nieraz, 


W biurach też radzono, też 
analizowano swoje możliwości. 


szukano rezeiw. Spierano się 
o każdy szczegół, o każdy 
dzień. Pierwsi podjęli zobo- 


wiązanie agronomowie. 


| „W okresie zimowym prze- 
Partii gromady 


prowadzimy we wszystkich 
spółdzielniach produkcyjnych, 


kich możliwości, 
we jej 


mach własnych możliwości 
| znależl! te mozliwości! 


Grupa mechaników z warsztatów remon- 
towych wykonała dla potrzeb hali sportowej 
poręcze i siatki ochronne na okna. Towarzy- 
za dochód otrzymany 
zakupiłi 


sze z zarządu LZSeu, 
z wieczornicy tanecznej, 


wyczekująco na brygadzistę. co on 
że Klemens Pawinicz nie lub! 
A on rozważał 
Oblezał mozliwości swej młodzieżowej biyga: 


jak myślicie: chłopcy 
bez naszej pracy będą mogli to osiągnąć? 


Klemens Pawinicz dobrze to 
widzieć wyniki 
swej pracy nie tylko w przekraczanych przez 
siebie normach, ale i w wynikach pracy trakto- 
w skuteczności ich pracy. A przecież 


Zobowiązania dla uczczenia II Zjazdu Partii załoga POM-u nr 84 w Szczecinku podej- 
mowała w polu, w warsztatach I w błurach. 

Traktorzyści zakończyli przedterminowo orkę w spółdzielniach produkcyjnych 1 dodatko- 
Pomogli również lepiej 
u nich jesienne prace na 100 hektarach. 

Mechanicy przyśpieszyli remont i konserwację traktorów oraz maszyn rolniczych. W dy- 


chłopom indywidualnym, wykonująe 


możliwości, rozpoczęto pracę nad polepszeniem warunków by- 


Szczecinku rozpoczęła realizację wskazań IX Plenum Partii 


raz gęste kropelki wody ude- 
rzały mu prosto w twarz. Na- 
suna} czapkę głębiej na oczy. 


cze raz swój „Ursus“, 
prowadzał wyliczenie. 


— Przepracuję 8 tys. godzin. 


prze- 


Mógł zjechać z pola, ale myśl | Zakończę przedterminowo 
taka nie przechodziła mu | wszystkie prace zawarte w 
przez głowę. umowie ze spółdzielnią pro- 

— Przyjdą przymrozki ł co | dukcyiną w Nosibądach — 


wówczas. Nie zaorze na czas. | postanowił. 
to w przyszłym roku będą A 
słabszego dz E Aa] „.Ciemniało, gdy zjeżdża? z 


pól spółdzielni. Mimo mały za- 
oral dziś ładny szmat ziemi. 
Wykona? ze dwie normy! 


W uchwałach IX Plenum, Par- 
tia wskazywała wyraźnie im, 
traktorzystom, że muszą lepiej 
| wydajniej pracować, aby 
więcej było chleba w naszej | 
Ojczyźnie. 


W tym samym czasie zjeż- 
dżałi również z pól spółdziel- 
ni produkcyjnych młodzi trak- 
torzyści z brygady tow. Czy- 
żewskiego i innych brygad. I 
oni przedterminowo zakończyli 


Czesiek wczytywał się dłu- 
go w uchwały. Przez kilka dni 


chodził koło swego traktora | prace w spółdzielniach. prze- 
podniecony. rożgerączkowany | głużali żywotność ciągników. 
|Sprawdzał starannie silnik t|q oni realizowali zwycięsko 


wszystkie jego, układy. Wie- 
dział, że „gra* wszystko. ale 
chciał się jeszcze raz upewnić 
czy jego postanowienie będzie 
Obliczał... W ciągu 
dwóch lat jego „Ursus* prze- 
pracował 6400 godzin bez ka- 
pitalnego remontu. Mógł już 
więc zajechać do warsztatów | 
remontowych. I nawet nosi? 
się z tym. Teraz zmienił zda- | 
nie. Przy lepszej dbałości je- 
go ciągnik mógł przepracować 
jeszcze bez remontu wiele cen- 
nych godzin. Ile? 


Słyszał. że niektórzy trakto- 
rzyści przepracowali na swoich 
ciągnikach 7 tys. godzin. Je- 
mu do tej liczby brakowało 
tylko 600 godzin Ale Czesiek 
nie na darmo sprawdzał jesz- 


swoje zobowiązania dla ucz- 
czenia H Zjazdu Partii. 


Wiesław Czyż żewski 


Słowo młodych remontowców 


remontowa tow Kiemensa Pawinicza pudczas pracy, 


po pracy, przy |z warsztatów (aktor niedokładnie sprawdzony. 
Wyjedzie potem w pole i nawali. Właśnie wte- 
dy, kiedy każda godzina, każdy dzień decydu- 
ie o wynikach plonów. 


o czynie trak- 


Patrzyli obecnie na swoją pracę po nowemu. 
tak jak im to wskazuje Partia w uchwałach 
IX Plenum. Radzili. 180 procent normy nie- 
łatwo "w przychodziło. Ale przecież nie wyko- 
rzystali jeszcze wszystkich swoich możliwości. 
Można było jeszcze lepiej zorganizować pracę. 


Jes ZCZEe 


wii GU Aka, Dostrzegli swoje rezerwy... 
zDIOTv., więc i 
ŚR" O miesiąc przed terminem zakończą remont 


traktorów Dodatkowo wyremontują jeszcze je- 
den traktor I... każdy wyremontowany traktor 
wypuszczą z listem gwarancyjnym. 

A w następnych dniach kipią warsztaty od 
intensywnej pracy. Walka toczy się o minuty. 
Wszyscy remontowcy zobowiązali się remont 
traktorów i maszyn zakończyć o miesiąc przed 
terminem i podpisać listy gwarancyjne. 


że wypuszczą 


Zwiększymy pomoc dla spółdzielni 


a v miarę możliwości | w gro- 
madach indywidualnych, szko- 
lenie z zakresu  agrotechniki. 
ze szczególnym uwzęlednie- 


spółdzielni produkcyjnych 1 
chłopów indywidualnych upra- 
wami roślin okopowych | mo- 
tylkowych* — postanowili. 


niem siewu krzyżowego, sa- Księgowi również nie pozo- 
dzenia ziemniaków systemem | stali na uboczu. Postanowili 
gniazdowym, stosowania su- zakończyć roczny błlans roz- 


perfosfatu granulowanego. wap 
nowania gleby itp. Zainteresu- 
jemy jeszcze bardziej członków 


liczeniowy w spółdzielniach 
produkcyjnych o 10 dni przed 
terminem tj. do 15 stycznia. 


=== Aby lepiej mieszkali pracownicy POM 


A więc bursa... Nie wykorzystaliśmy wszyst- 
by polepszyć warunki byto- 
mieszkańców — zastanawiano 
w dyrekcji POM-u Szczególnie głośno mówili 
o tym zelempowcy. Zastanawiali się, co w ra- 


Również dyrekcja, w ramach włąsnych moż- 
liwości, rozpoczęła odnawiać izby mieszkalne 
w bursie, przystąpiła do budowy łazienki i na- 
trysków. 


się 


można zrobić. Przyjemniej jest teraz w bursie. Lepiej ży- 
ją jej mieszkańcy. Z nowym zapałem I energią 
pracują, wydajniej pracują. I tch w tym bẹ- 
dzie zasługa, że w spółdzielniach produkcyj- 
nych I w gromadach indywidualnych wzro- 
śnie wydajność z hektara, że dostatniejsze 


potrzebny | będzie życie pracujących chłopów. 


sprzęt sportowy. Przystąpiono do oręanizowa- 


nia zespołu artystycznego. 


Plastycy francuscy 
zwiedzają Wybrzeże 


W dniach 14 i 15 bm. bawiła 
na Wybrżeżu grupa francuskich 
artystów-plastyków, przybyłych 
do Polski na zaproszente Komi- 
teu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą. Goście francuscy w 
towarzystwie rektora Stanisła- 
wa Teisseyre i prot. Wnukowej 
odwiedzili Państwową Wyższą 
Szkołę Sztuk Plastycznych w 
Sopocie, po czym udali się do 
Gdyni i Gdańska, gdzie zwiedzili 
odbudowywane stare miasto. 


M. ŻYCIŃSKI 


Uklad handlowy między Polska a Argentyna handlowy miedzy Polską a Argentyną 


W ustatnich dniach polska de- 
legacja handlowa, przebywająca 
u Południowej Ameryce, zawar- 
ła w ramach  polsko-argentyń- 
skiej umowy handlowej tran- 
sakcję kompensacyjną na sumę 
ok. 20 milłonów dolarów. 


tykuły polskiego eksportu. 


„SOS Sollum tonie!" 


W najbliższych dniach „Sztandar Młodych" rozpoczyna na 
łk e: druk powieścj Haliny Kowzanowej pod powyższym 
ytułem. 


W wyniku tej transakcji Pol- 
ska otrzyma skóry, wełnę, garb- 
niki w zamian za nasz węgiel, 
| cement, szkło, tarcicę I inne are 


"= redakcji 


Głębiej wnikać w sprawy młodzieży 


W związku z dyskusją o młodzieży na 


Młodzież na „warsztacie“ — 
może stwierdzić czytelnik „No- 
wej Kultury“ — tygodnika 
Związku Literatów Polskich, 
jeżeli zgromadzi przed sobą 
kilka ostatnich numerów tego 
pisma. Aczkolwiek dyskusja na 
temat podręczników szkolnych 
poruszała już sprawy mło- 
dzieży to jednak za general- 
ny start redakcji ku sprawom 
młodzieży uznać należy opu- 
blikowany w nr 48 pisma i za- 
opatrzony komentarzem redak- 
cji — „Pamiętnik uczennicy“. 
„Pamiętnik uczennicy“ zapalił 
na łamach „Nowej Kultury“ 
„Trzy sygnały alarmowe w 
sprawie młodzieży i zaalar- 
mował młodzież szkoły w Roż- 
nicy. której list redakcja rów- 
nież zaopatrzyła komentarzem. 


Zaczęło się od 168-letniej u- 
częnnicy, która dni swego co- 
dziennego Życia odnotowuje 
na kartkach pamiętnika, — 
Dni te przepełnione są tzw: 
„prywatkami" tj. zabawami w 
„małym gronie", wykradaniem 
dzienników klasowych. aby 
wyrwać z nich kompromitują- 
ce ją kartki. szczegółowym re- 
jestrowaniem spotkań i prze- 
żyć ze swoim „ideałem“ chłop- 
ca. Autorka pamiętnika wiele 
miejsca poświęca w nim roz- 
myślaniom nad swoim życiem. 
Buntuje się przeciw jego mo- 
notonii i chce żyć inaczej. Szu- 
ka rozwiązania w losach bo- 
haterów filmów | książek. W 
różnych książkach poznaje 
różne ludzkie losy. Imponuje 
jej Luba Szewcowa, a jedno- 
cześnie chciałaby żyć „na ska- 
le“ Rity Hayworth — amery- 
kańskiej gwiazdy filmowej. 
Pragnie pośmiertnej sławy i 
przeżyć szpiega. Obok tego 
wpisuje do pamiętnika słowa 
Pawki Korczagina, o tym, jak 
przeżyć szlachetnie życie i 
zawiedziona opuszcza głowę, 
bo nad Warszawą nie latają 
amerykańskie samoloty. Szar- 
pie się w wyborze drogi wła- 
snego życia. stojąc na uboczu, 
z dala od kipiącego wokół niej 
życia w naszym kraju. Tyle o 
16-letntej uczennicy — jej wła- 
sny pamiętnik. 


Redakcja „Nowej Kultury", 
pubiikując pamiętnik, zaopa- 
trzyła go wstępem pełnym ser- 
deczności i zachwytu dla in- 
dywidualności jego bohaterki. 
We wstępie tym redakcja 
przedkłada swym czytelnikom 
„Pamiętnik uczennicy”, jako 
dokument zjawiska alarmują- 
cego i „dotychczas nader jesz- 


cze agresywnego" wśród na- 
szej młodzieży. 1 proponuje, 
aby pamiętnik ten stał się 


punktem wyjściowym dla sze- 
rokiej dyskusji nad sprawami 
młodzieży. 


W odpowiedzi na ten apel 
ukazał stę w kolej- 
nym numerze „Nowej Kultu- 
ry" artykuł pt.: „Trzy sygna- 
ły alarmowe w sprawie mło- 
dzieży". W artykule tym autor- 
ka po dokonaniu próby wska- 
zania, że źródłem bikiniarstwa 
4 demoralizacji wśród młodzie- 
ży. w decydującej mierze jest 
spadek po okupacji, gromadzi 
dalsze fakty niepokojących 
zjawisk w życiu naszej mło- 
dzieży. Autorka oplsuje więc 
m. in. szczególnie drastyczną 
historię studenta medycyny, 
który obnosi się ze swoimi 
cyntcznymi i  ordynarnymi 
dowcipami, nawet w momen- 
cie, kiedy całym jego oto- 
czeniem wstrząsnęła wieść o 
straszliwej śmierci Rosenber- 
gów i powołując się na 
swoją rozmowę z pewnym 
młodym robotnikiem posuwa 
się do panicznego stwierdzenia 
o „klęsce". 


Tak więc redakcja „Nowej 
Kultury“ rozpoczęła dyskusję 
nad sprawami młodzieży, od 
gromadzenia faktów demorali- 
zacji 1 bikiniarstwa wśród 
młodzieży. 


Fakty te są na prawdę alar- 
mujące 1 niepokojące. Tym 
niemniej musimy zgłosić po 
ważne zastrzeżenia do klerun- 
ku i tonu dyskusji, toczącej 
się w „Nowej Kulturze", 


Niepokoi nas, nawet bardzo 
niepokoi, że w niektórych śro- 
dowiskach młodzieży liczne są 
fakty demoralizacji, dwulico- 
wości i chuligaństwa. 


Ale kto chciałby źródła tych 
niepokojących zjawisk spro- 
wadzić „w decydującej mie- 
rze“ do okupacyjnych handel- 
ków i małomiasteczkowej at- 
mosfery — ten zaciera całą 
klasową ostrość tego proble- 
mu. Źródła tych zjawisk do- 
szukiwać należy się przede 
wszystkim w _burżuazyjnych 
przeżytkach, tkwiących jeszcze 
w świadomości części naszej 
młodzieży. Walą się. rozbija- 
ne przez nas stare, burżuazyj- 
ne zasady życia. stare więzy i 
normy moralne. W walce z ni- 
mi, przezwyciężając je, rodzą 
się nowe. socjalistyczne zasa- 
dy życia. Rodzą się z trudem. 
Torują sobie drogę poprzez 
walkę. Nasze zadanie polega 
na tym, aby pomóc temu no- 
wemu zwyciężyć, opanować 
serca i umysły całej młodzie- 
ży. 


Z politycznym charakterem 
zjawiska, które krótko okreś- 
lamy słowem „bikiniarstwo" i 
z warunkami w jakich ono się 
pleni — a więc z warunkami 
ostrej walki klasowej w na- 
szym kraju — musimy słę li- 
czyć, jeżeli chcemy operować 
bogatym arsenałem środków 
wychowawczych. 


Nie da się mówić o polskiej 
młodzieży. nie widząc ZMP. 
We wstępie do „Pamiętnika 
uczennicy" czytamy: ...w kil- 
kusetstronicowym pamiętniku 
nie znajdziemy nawet wzmian- 
ki o ZMP. Nie wiemy, czy 
autorka należy do tej organi- 
zacji, czy jest do niej przywią- 


zana, czy może ją nienawidzi? 
Dosłownie ant razu autorka 
nie wspomina ZMP, tak jakby 
ta organizacja nie istniała w 
Polsce. Źle i brzydko to świad- 
czy o naszej dziewczynie. Ale 
co można powiedzieć o jej or- 
ganizacji szkolnej?“ — stawia 
pytanie autor wstępu. 


Sprawą braków pracy orga- 
nizacji zetempowskiej zajmie- 
my się jeszcze w dalszej czę- 
ści artykułu. W tym miejscu 
wydaje się potrzebne stwier- 
dzenie: nie jest najważniejsze 
czy autorka pamiętnika należy 
do ZMP. czy nie. Ale czy jej 
własny pamiętnik nie świadczy 
o tym, że i do niej, aczkolwiek 
w sposób daleko niedostatecz- 
ny, dotarło to nowe, co w ma- 
sy młodzieży niesie ze sobą 
ZMP? Autorka pamiętnika nie 
uświadamia sobie tego. Autor- 
ce pamiętnika nie dziwimy 
się... 


O roli, jaką w życiu naszej 
młodzieży odgrywa organiza- 
cja zetempowska, świadczy list 
uczennic i uczniów szkoły w 
Rożnicy, opublikowany w nr 
50 „Nowej Kultury“. Ileż w 
nim prawdziwego życia i tem- 
peramentu, kultury i dowcipu, 
dumy z pracy i prostoty, mło- 
dzieńczych pragnień zmienie- 
nia życia, które co dzień w 
walce poznają. Taka jest nie 
tylko młodzież w Rożnicy. Ta- 
ką młodzież poznajemy i pra- 
cujemy z nią na wszystkich 
postęrunkach budownictwa w 
naszym kraju. Tysiące mło- 
dych robotników budują No- 
wą Hutę, Ponad 60.000 stu- 
dentów stanęło na wezwanie 
ZMP do pracy w brygadach 
żniwnych. Pół miliona mło- 
dych chłopców i dziewcząt o- 
czyszczało nasze pola ze stonki 
ziemniaczanej. Setki tysięcy, 
miliony naszej młodzieży u- 
czestniczą we współzawodni- 
ctwie pracy. Dziś, w chwili 
gdy naród nasz przygotowuje 
się do II Zjazdu Partii — mło- 
dzież masowo podejmuje i rea- 
lizuje zobowiązania produkcyj- 
ne jako swój wkład w realiza- 
cję uchwał IX Plenum KC 


PZPR, szybciej rosną szeregi 
ZMP, a najlepsi aktywiści 
ZMP  wstępuja w szeregi 
Partii. Taka jest nasza mło- 
dzież. Taką widzieliśmy ją 
kiedy na wezwanie ZMP 


— potężną armią przodowni- 
ków pracy i nauki przelewała 
się ulicami Warszawy w 
dniach lipcowego Zlotu. Jest to 
niewątpliwie młodzież przodu- 
jąca. Tej młodzieży jest coraz 
więcej. Ona stanowi o obliczu 
całej młodzieży polskiej. Ona 
reprezentuje to, co w naszej 
młodzieży jest zdrowego 1 
dzięki niej, razem z nią — 
musimy polepszać pracę wy- 
chowawczą, bv wypłenić stare 
ze świadomości 
dzieży. 


I nie na próżno wrogowie 
nasi z „Głosu Ameryki“ | 
„Wolnej Europy“, z  londyń- 
skiego 1 paryskiego emigranc- 
kiego grajdołka z wściekłością 
i nienawiścią piszą 1 mówią w 
chwilach szczerości — o swej 
klęsce wśród młodzieży. Nje- 
wątpiwie w tym względzie 
oni mają rację, a nie autorka 
„Trzech alarmów" w „Nowej 
Kulturze". 


Wiełką zaszczytną rolę w tej 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży. której plony widzi- 
my na każdej wielkiej budow- 
li, w każdym zakładzie pra- 
cy. w każdym mieście 1 wsi — 
odegrał ofiarny i oddany ak- 
tywista zetempowski — wier- 
ny pomocnik Partii. ` 

Dziwić t niepokoić się nale- 
ży, że redakcja „Nowej Kultu- 


ry“ w swej odpowiedzi na list. 


młodzieży z Rożnicy, nie zdo- 
była się na serdeczne słowa, 
tak hojnie ofiarowane autor- 
ce „Pamiętnika“. 

Zarówno „Pamiętnik uczen- 
nicy“, przed której „siłą indy- 
widualności* autor wstępu do 
pamiętnika „niejednokrotnie 
musiał pochylać czoła", jak i 
student medycyny, którego 
wzrok „nigdy wyżej pępka nie 
sięga“, są bezsprzecznie fak- 
tami daleko posuniętej demo- 


ralizacji, a w wypadku stu- 
denta medycyny nawet zwy- 
rodnienla. Nie należy I nie 


wolno tych faktów bagatelizo- 
wać. 

Koniecznym wydaje się jed- 
nak równoczesne stwierdzenie: 
nie ci ludzie reprezentują na- 
szą młodzież, nie oni stanowią 
o jej obliczu. 

Źle się więc dzieje, kiedy ta- 
kie czarne punkty rozlewają 
się w jedną wielką czarną pla- 
mę, przesłaniającą prawdę o 
polskiej młodzieży. szkalującą 
ją. Podwójnie źle jest, gdy ta- 
kie spojrzenie na młodzież 
rozpowszechnia się w środo- 


wisku pisarzy — „inżynierów 
dusz ludzkich“, od których 
można i należy wymagać 


większej wnikliwości, głębszej 
znajomości tematu, o którym 
piszą. Takie spojrzenie na 
młodzież uniemożliwia znale - 
zienie dróg, prowadzących 
do polepszania naszej pra- 
cy wśród młodzieży, a więc 
połepszania sytuacji wśród 
młodzieży. Nie ma powodu 
i nie wolno ulegać na- 
strojom  drobnomieszczańskie- 
go strachu i paniki, kiedy sta- 
je się oko w oko z faktami 
zła, a nawet zwyrodnienia, 
mającymi jeszcze miejsce w 
naszym życiu. Nie ustrzegła 
się „Nowa Kultura" ulegania 
naciskowi takich nastrojów. 


Dla organizacji- zetempow- 
sklej, której Partia powierzy- 
ła odpowiedzialne zadania wy- 
chowawcze, drogocenną po- 
mocą jest każdy krok, zmie- 
rzający do rozszerzenia kręgu 
zainteresowanych trudną pra- 
cą wychowawczą. każdy prze- 
jaw krytyki błędów i niedo- 
magań w tej pracy, każda tro- 
skliwa uwaga i przestroga. 


„wie naszej Partii. 


części mło- 


Potrzebna jest szeroka wy- 
miana zdań, uwag i wniosków 
w sprawach młodzieży! 


Trzeba jednak od razu, na 
początku powiedzieć, że pod- 
stawowe masy polskiej mło- 
dzieży, a zwłaszcza młodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej 
całym sercem oddane są 
sprawie socjalizmu, spra- 
Tym nie- 
mniej, mimo wielkich osią- 
gnięć politycznych 1 wycho- 
wawczych, mamy pełną świa- 
domość wielu braków i niedo- 
magań w naszej pracy wycho- 
wawczej wśród młodzieży. 
Wiemy o nich nie od dziś i 
nie ustajemy w poszukiwaniu 
Źródeł i dróg ich przezwycię- 
żenia. Tym jaskrawiej ujaw- 
niają się przeżytki burżuazyj- 
ne w świadomości im słabsze, 
im mniej umiejętne jest jesz- 
cze nasze dotarcie do mas mło- 
dzieży z nowymi zasadami ży- 
cia, z nową moralnością. Nie 
rzadko próbuje ten fakt wy- 
korzystać wróg wewnętrzny i 
zewnętrzny. dla penetracji w 
duszach młodzieży. I dlatego 
w dyskusji nad sprawami mło- 
dzieży nie chodzi o to, aby z 
faktów. świadczących o bra- 
kach w nas”ci pracy wśród 
młodzieży, uczynić stertę, do 
której każdy dorzuca dalsze, 
bardziej, lub mniej trafnie 
spostrzeżone fakty. Chodzi na- 
tomiast o to, aby wszyscy, któ- 
rzy czują się odpowiedzialni za 
kształtowanie oblicza politycz- 
nego. kulturalnego i moralne- 
go młodzieży naszego kraju, 
zastanowili się, jakie są przy- 
czyny naszych braków i jak 
je najskuteczniej zlikwidować. 


Jakie widzimy główne braki 
w naszej pracy wśród mło- 
dzieży? 

Głównym brakiem w naszej 
pracy wychowawczej jest to, 
że poza jej zasięgiem, poza jej 
oddziaływaniem pozostaje du- 
ża jeszcze część młodzieży. Nie 
tyle chodzi tutaj o młodzież 
typu autorki owego „Pamięt- 
nika“. lecz» chodzi przede 
wszystkim o dość istotne czę- 
ści młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, a więc najbardziej, 
najmocniej klasowo związanej 
z naszą ideologią, z władzą lu- 
dowa. z Partią. Niepokoi nas, 
że wśród części młodzieży ro- 
botniczej również mamy zja- 
wiska świadczące o tym. że 
pewna jej część niesłusznie 
włdzi zaspokojenie swych pra- 
gnień lepszego, weselszego ży- 
cia (dla którego ma coraz 
większe materialne podstawy), 
w „podciąganiu się“ do stylu 
Życia kołtuństwa. I to nas 
zresztą najbardziej niepokoi. 


Chcemy, aby cała młodzież 
robotnicza, synowie ł córki 
chłopów pracujących, naszej 
Inteligencji pracującej znajdo- 
wali się w orbicie bezpośred- 
niego wpływu wychowawczego 
ZMP. Chcemy, aby podstawo- 
we masy młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej znalazły się 
w szeregach ZMP. Tak nie- 
stety nie jest. Nie potrafiliśmy 
w dostatecznym stopniu uod- 
pornić młodzieży robotniczej 
na wpływy drobnomieszczań- 
skie. A walka z nimi — wo- 
bec poważnych zmian, jakie 
zachodzą w strukturze naszej 
klasy robotniczej — jest szcze- 
gólnie trudna, . wymagająca 
wielkich umiejętności, cierpli- 
wości i wnikliwości. Nie po- 
trafiliśmy również w dostatecz- 
nym stopniu umocnić w całej 
młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej poczucia dumy klasowej 
tak, aby młodzież ta stała się 
zawsze i wszędzie aktywną i 
decydującą siłą w walce prze- 
ctw wpływom obcei nam mo- 
ralności w środowiskach mło- 
dzieży zapóźnionej w politycz- 
nym i ideowym dojrzewaniu 
Te braki spowodowały, że nie 
zawsze we wszystkich środo- 
wiskach, ton całej naszej mło- 
dzieży nadaje młodzież najlep- 
sza — robotnicza i chłopska, 
biorąca aktywny udział w na- 
szej walce o zbudowanie pod- 
staw socjalizmu. 


Aktyw zetempowski nie po- 
trafił w dostatecznym stopniu 
dotrzeć bezpośrednio do tych 
środowisk młodzieży, w któ- 
rych stare stoi jeszcze na moc- 
nych nogach. Co gorsza tu | 
ówdzie tracimy z pola wli- 
dzenia te środowiska młodzie- 
ży lub skłonni jesteśmy tę mło- 
dzież mechanicznie zaliczać do 
„obcych*, bez dostatecznej tro- 
ski o znalezienie takich treści 
i form w naszej pracy wycho- 
wawczej, które pozwoliłyby 
nam i tę młodzież coraz lepiej 
włączać w nurt naszej pracy i 
walki o szczęście narodu, o 
rozkwit Ojczyzny. 


Gdzie tkwią źródła tych po- 
ważnych braków? 


W pierwszym rzędzie w cią- 
gle jeszcze niezadowalającym 
rynsztunku wychowawczym 
ZMP. Nie owładnęliśmy całym 
bogactwem form pracy wycho- 
wawczej. Nie zawsze umiemy 
celnie i głęboko trafić do u- 
mysłów i serc całej naszej 
młodzieży, do jej zainteresowań 
i konfliktów. Nie zawsze t nie 
we wszystkich ogniwach ZMP 
panuje, niezbędne w pracy 
wychowawczej zrozumienie. że 
młody człowiek, do którego 
przychodzimy z naszą prawdą, 
naszym programem — to nie 
jest człowiek w pełni dojrza- 
ły į ukształtowany ideologicz- 
nie i moralnie. W każdym 
młodym człowieku, który nie 
stoi w miejscu (a nasza mło- 
dzież nie stoi w miejscu), roz- 
grywają się w większym lub 
mniejszym stopniu wewnętrz- 
ne spory. konflikty. A cóż do- 
piero mówić o młodym czło- 
wieku, który żyje i dojrzewa 
w naszym kraju, w takim mo- 
mencie historycznym, kiedy 
toczy się zacięta walka stare- 
go — kapitalistycznego, z no- 
wym — socjalistycznym. Kie- 
dy nie lada trzeba murarza, aby 


łamach „Nowej Kultury" 


na miejsce każdej starej, usu- 
niętej cegły, umiał mocno 
wmurować cegłę nową. Nie 
zawsze umiemy dostrzec i brać 
pod uwagę w naszej pracy ten 
trudny, skomplikowany proces 
wychowawczy. 


Czy plerwszy raz mówimy 
o tych brakach w naszej pra- 
cy? Dlaczego, mimo że widzi- 
my swoje braki, nie daje 
ona w pełni pożądanych re- 
zultatów? 


Na przyczyny takiego stanu 
rzeczy niejednokrotnie wska- 
zywała organizacji zetempow- 
skiej Partia. Postawiona była 
diagnoza i środki leczenia 
zapisane zostałv w dokumen- 
tach. wytyczających kierunek 
naszego działania — w doku- 
mentach z Radv Naczelnej i 
XII Plenum Zarządu Głów- 
nego ZMP. Napotyvkamy jed- 
nak na poważne trudności w 
realizacji ty h zadań. 


Jakie są pokrótce te główne 
trudności? 


Sprawa aktywu naszej or- 
ganizacji: w ciagu. kilkuletniej 
pracy wychowaliśmy ideowy, 
zahartowany i ofiarny aktyw 
zetempowski. Nie szczędzi nasz 
aktyw ani sił ani serca dla 
wypełnienia swych zadań po- 
litycznych i wychowawczych. 
Ale zdajemy sobie w _ pełni 
sprawę. że podstawową sła- 
bością naszego aktywu jest — 
nie zawsze właściwy jego do- 
bór, niezadowalający jeszcze 
ciągle poziom ideologiczny i 
kulturalny dużej jego części. 
A wiemy przecież, że od ideo- 
wości. poziomu ideologicznego 
i ogólnej kultury działacza 
młodzieżowego zależy powo- 
dzenie jego pracy. Nie zawsze 
i nie we wszystkich ogniwach 
ZMP panuje w tej sprawie 
całkowita jasność. Znajduje 
to odbicie w niedostatecznej 
trosce o wzrost I stały rozwój 
aktvwu. 


Mamy w praktyce organiza- 
cyjnej wielu naszych ogniw 
poważne schorzenie, polegają- 
ce na odrywaniu organizacyj- 
nych form działania od pracy 
wychowawczej, a czasem na- 
wet kosztem tej pracy. Stąd 
szkodliwe w każdej pracy po- 
litycznej. a wśród młodzieży 
w szczególności, zjawiska sche- 
matyzmu. wąskiego prakty- 
cyzmu, zbiurokratyzowania | 
funkcjonalizmu. 


Nie przezwyciężyliśmy jesz- 
cze do końca przejawów sek- 
ciarstwa i oportunizmu w pra- 
ktycznej działalności części na- 
szego aktywu. Stanowi to po- 
ważną przeszkodę w zacieśnia- 
niu więzi organizacji z szero- 
kimi masami młodzieży, w u- 
czuleniu organizacji na całe 
bogactwo zainteresowań i pra- 
gmień młodzieży, na jej wąt- 
pliwości. i konflikty. 

Brak nam również w naszej 
pracy dostatecznej troski o 
uruchomienie wszystkich dźwi- 
gni pracy wychowawczej. łak 
— książka, film, teatr, odczyt 
czy ciekawa dyskusja. Brak 
nam również dostatecznych u- 
miejętności posługiwania się 
tymi dźwigniami. Nie zawsze 
umiemy zainteresować naszą 
pracą działaczy kulturalnych i 
naukowych. Wiele jest w tej 
współpracy jeszcze naszej nie- 
poradności, a czasami po pro- 
stu nietaktu. 

Podejmujemy kroki, zmie- 
rzające do zwalczania tych 
braków. Wyrazem troski kie- 
rownictwa organizacji zetem- 
powskiej o podniesienie pozio- 
mu aktywu jest m. in. wyróż- 
nianie pracowników aparatu 
organizacyjnego, którzy rów- 
nocześnie z pracą zdobywają 
wykształcenie średnie i wyż- 
sze. W trosce o poziom moral- 
ny aktywu organizacja wypo- 
wiedziała bezwzględną walkę 
jednostkom zdemoralizowa- 
nym, którym udało się wśliz- 
nąć w jego szeregi. Wypra- 
cowano cały system (nie zaw- 
sze zdający praktyczny egza- 
min) szkolenia aparatu orga- 
nizacyjnego i wytyczono kie- 


runek na zasilanie kadry or- 
ganizacyjnej młodzieżą z wyż- 
szym wykształceniem. Dla 
wzbogacenia form pracy wy- 
chowawczej wśród młodzieży 
rozszerza się wachlarz czaso- 
pism młodzieżowych, urucho- 
miono specjalne wydawnictwo 
młodzieżowe „Iskry“. Coraz 
pewniej stawiamy — co praw- 
da pierwsze — kroki w dzie- 
dzinie współpracy z filmem i 
radiem, pisarzami 1 naukow- 
cami. 


Taki wytyczyliśmy kierunek 
działania. Wymaga on jeszcze 


wielkiego wysiłku dla jego 
realizacji, rozszerzania 1 po- 
głębiania. 


ZMP jest pomocnikiem Par- 
tii w wychowaniu polskiej 
młodzieży. Świadomość odpo- 
wiedzialności za wykonanie 
tego zaszczytnego t pięknego 
zadania wyzwala z aktywu t 
członków naszej organizacji 
olbrzymie, twórcze siły do 
walki. 


Organizacja zetempowska 
nie potrafi jednak w pełni wy- 
konać swych zadań bez co- 
dziennej pomocy, rady } do 
świadczenia naukowców i na- 
uczycieli, pisarzy i artystów. 
Trzeba, aby sprawa wychowa- 
nia młodzieży stała się przed- 
miotem serdecznej troski 
wszystkich, którzy czują się 
współodpowiedzialni za dziś i 
jutro naszego narodu, i aby ci 
wszyscy otoczyli szacunkiem ti 
życzliwością troską i pomocą 
aktywistę zetempowskiego — 
agitatora naszej wielkiej idei 
wśród młodzieży. Wtedy be- 
dzie on mógł prowadzić swoją 
trudną i zaszczytną pracę w 
pełni uzbrojony. 


Wiele konkretnych postula- 
tów wysuwa w swym liście 
młodzież z Rożnicy. Nie tylko 
młodzieży z Rożnicy brak 
sztuk teatralnych i filmów 
młodzieżowych. ciekawych od- 
czytów naukowych oraz o ży- 
ciu naszej młodzieży, książek 
uczących żyć. Autorka ar- 
tykułu „Trzy sygnały alar- 
mowe w sprawie młodzieży“, 
postuluje: stwórzmy w naszej 
literaturze sylwetkę młodego 
człowieka naszych dni. Jest to 
postulat ze wszech miar słusz- 
ny! Każdy młody człowiek 
pragnie mieć swego bohatera, 
swój wzór. Szuka go najczę- 
ściej w książce. Książka, film, 
sztuka — to niezbędny ele- 
ment wychowania młodzieży. 
Żadna ze współczesnych po 
wieści polskich nie stworzyła 
bohatera — rówieśnika naszej 
młodzieży. Czy naprawdę na- 
si twórcy nie zauważają tch w 
życiu? Niepokojąca to krótko- 
wzroczność! Młodzież nasza 
całym sercem przywiązała się 
do Pawki Korczagina. I z nie- 
cierpliwością oczekuje w pol- 
skiej literaturze polskiego bra- 
ta Pawki. Oczekuje go również 
aktywista zetempowski, by jak 
z przyjacielem iść z nim do 
całej naszej młodzieży. 


Podstawą wszystkich na- 
szych poczynań, gwarancją na- 
szych sukcesów w pracy wy- 
chowawczej wśród mlodzieży, 
jest i być musi — wiara w 
młodzież. Młodzież, która co 
dnia zdaje u boku swych star- 
szych towarzyszy trudny egza- 
min w pracy i nauce dla Pol- 
ski, zakwitając jak czerwone 
maki na naszej pięknej ziemi. 
która w walce nowego ze sta- 
rym wyzwoliła się już od nie- 
jednego niebezpieczeństwa, po- 
kusy i podstępu świata, który 
minął. 

Wśród niej znajdziemy pol- 
skiego brata Pawki, który ży- 
je dobrze, ciekawie, wartościo- 
wo. By razem z młodzieżą z 
Rożnicy i tysiącami do niej po- 
dobnych Iść przeciw staremu. 


„SZARAŃCZA" 
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| dnia 12 Hstopada br., 
| bym dorzucić kilka obserwa- 


, boński na terenie NRD. Na zdjęciu: jedna ze scen filmu. 


Na ekrany kin polskich wszedł film produkcji NRD pt. „Tajne akta firmy Solvay“. Film 
| ukazuje działalność dywersyjną agentów zachodnio - niemieckich, finansowanych przez rząd 


(0) artykułu Tadeusza 
Strumffa, zamieszczone- 
go w „Sztandarze Młodych“ z 
chciał- 


cji dotyczących problemu Kół 
Młodych Literatów. Doświad- 
czenia moje czerpię głównie z 
terenu Łodzi, choć znam także 
i inne środowiska, np. Koło Mło 
dych w Opolu. Przez pewien 
czas byłem opiekunem łódzkiej 
młodzieży literackiej, poza tym 
śledzę z zainteresowaniem pra- 
cę poszczególnych kolegów, w 
ogóle lubię młodzież i chętnie 
w dalszym ciągu uczestniczę w 
jej zebraniach. 

Doświadczenia, jakie wynio- 
słem z tych moich kontaktów 
z młodymi, nie nastrajają do 
zbytniego optymizmu. Widzę 
wiele niebezpieczeństw, czyha- 


| jących na naszą młodzież lite- 


racką, niejednokrotnie są to 
niebezpieczeństwa, którym mło 
dzi poeci czy prozaicy nie pró- 
bują się przeciwstawić, albo 
których sobie w ogóle nie u- 
świadamiają. Spróbujmy jakoś 
uszeregować nasze spostrzeże- 
nia i następnie wyciągnąć z 
nich wnioski. Pierwszym po- 
ważnym _niebezpieczeństwem 
jest gwałtowna chęć jak naj- 
szybszego przejścia na zawo- 
dowstwo. Młody poeta, które- 
mu dziennik czy tygodnik wyz 
drukował parę wierszy. czł 
się już niejako ..pomazańcem 
literatury*, likwiduje dotych- 
czasowe prace i zajęcia i rzu- 
ca się w wir tzw. zarobków 
literaekich. Jasne, że taki ko- 
loga z literatury się nie utrzy- 
ma, bo utrzymać się po prostu 
nie jest w stanie. Brak mu do 
tego rozwiniętego w pełni ta- 
lentu, wiedzy i doświadczenia. 
Rychło więc przychodzą kwa- 
sy, niezadowolenie, wyrzeka- 
nie na starszych pisarzy, któ- 


| pisarza, 


rzy rzekomo nie pozwalają 
młodemu wejść do pracy lite- 
rackiej, powodowani zawodo- 
wą zawiścią. 


Jakież są skutki tych dążeń? ` 


Ano takie, że młody literat 
wyobcowuje się ze środowiska; 
w którym tkwił dotychczas i 
zamiast poszerzać swoje do- 
Świadczenia społeczne, zwęża 
je i ogranicza. Traci stopniowo 
kontakt z życiem, wyzbywa 
się różnorodnych doznań, re- 
dukując je przeważnie do krę- 

literackich rozmów i dysku- 
sj. Ale nie koniec na tym. 
Zaawałoby się, że młody poeta 
wszedłszy w orbitę spraw li- 
terackich. przyłoży się 
decznie do pogłębienia swojej 
wiedzy, zacznie czytać. z więk- 
szą uwagą zabierze się do stu- 
diów. 

Tymczasem jakże często rze- 
czywistość jest zupełnie inna. 


| Znam wypadek, kiedy młody, 
| uzdolniony poeta porzucił na- 


gle naukę dlatego, że „ma ta- 
lent i uczyć się nie potrzebu- 
je“. Mamy tu do czynienia z 
jakimś przestarzałym i z grun- 
tu fałszywym kultem talentu. 
Prosta prawda, że dopiero ta- 
lent podbudowany rzetelną 
wiedzą i doświadczeniem Spo- 
łecznym tworzą prawdziwego 
nie znajduje wśród 


NA 


Nakładem „Książki i Wiedzy" 
ukazała się ostatnio praca I. Du- 
dzińskiego, zatytułowana „Kraje 
demokracji ludowej na drodze do 
rozkwitu“. Tematem tej pracy są 
sukcesy mas pracujących krajów 
demokracji ludowej w budownic- 
twie socjalizmu, które dowodzą 


niezbicie słuszności obranej dro- 
Bl, świadczą o tym, że jedynie 
socjalizm niesie masom ludowym 
wyzwolenie od niewoli ekonomiez- 
nej nędzy i ruiny. 

Na wstępie swej pracy Dudziń- 
ski opisuje tragiczną dolę klasy 
robotniczej w okresie przedwojen- 
nym w Polsce, Czechosłowacji, 


ser- E 


W odpowiedzi na artykuł dyskusyjny T. Strumifa pt. 
„Sprawy młodych pisarzy“ nadeszło do Redakcji szereg 
listów. Wypowiedź Jana Koprowskiego, członka łódzkie- 
go Oddziału ZLP, drukujemy poniżej. Z treścią innych li- 
stów zapoznamy czytelników w najbliższych numerach. 


młodzieży nazbyt wielu zwo- 
lenników. Oczywiście — nie 
wszyscy podchodzą w ten spo- 
sób do pisarskiego zawodu. 
Znakomita część młodych wła- 
ściwie pojmuje swoje obowiąz- 
ki i zadania. Niestety — przy- 
kład przeze mnie podany nie 
jest bynajmniej odosobniony i 
dlatego trzeba o tym mówić. 
Iluż to młodych kolegów u- 
twierdziwszy się w przekona- 
niu, że mają talent literacki, 
przerwało studia uniwersytec- 
kie, albo w ogóle je porzuciło. 

Tak więc owa gwałtowna 
dążność do jak najspieszniej- 
szej emancypacji w zawodzie 
literackim, jeśli odbywa się w 
opisany przeze mnie sposób. 
nie może dać dobrych rezulta- 
tów. Młody pisarz rychło ja- 
łowieje i nie tylko nie idzie 
naprzód, lecz przeciwnie: jakże 
często cofa się w swym roz- 
woju. Stąd tylko krok jeden 
do nieszczęścia: człowiek za- 
wisł w próżni, stał się jednost- 
ką społecznie nieprzydatną, 
zwiększającą grono narzeka- 


czy i rozparzeńców. 

À TERAZ przejdźmy do za- 
<a gadnienia pracy w samym 
Kole. Twierdzę z całvm poczu- 
ciem odpowiedzialności, że at- 
mostera panująca wśród mło- 
dych nie jest dobra. Dlaczego? 
Bo nie jest po prostu bojowa. 
Ci młodzi ludzie. mający zna- 
komite warunki rozwoju w 
naszym kraju, o jakich nam 
starszym, wychowanym w in- 
nych czasach, nie śniło się na- 
wet — otóż ci młodzi nabie- 
rają cudacznych manier. Są 
zblazowani, nieciekawi, dysku- 
sje ich przypominają rozmo- 
wy znudzonych staruszków. 
Nie ma w tym wszystkim żar- 
liwości, pasji; jest natomiast 
coś sztucznego | wymuszonego 
Nieraz nie mogę się oprzeć 
wrażeniu, że ci młodzi męczą 
się ze sobą. I znowu zadaję so- 
bie pytanie: dlaczego? I zno- 
wu odpowiadam: bo za mzły 
mają kontakt z życiem. Bo po 
prostu przestali żyć pełnią mio- 
dości, a stali się, pożal się Eo- 
że, teoretykami. A stali się ni- 
mi dlatego, że postanowili 
wskoczyć wprost do literatu- 
ry, omijając wszystek trud 
nauki i doświadczenia. 

Ciekawe: w łódzkim Kole 
Młodych jest kilku utalento- 
wanych literatów, są wśród 
nich ZMP-owcy, a jednak nie 
udało im się pracy Koła do- 


statecznie ożywić. Ostatnio 
chwycono się następującego 
sposobu: młodzi uczęszczają 


gremialnie na sztuki teatralne 
i potem wraz z aktorami | 
ludźmi teatru dyskutują nad 
problemami artystycznymi A 
czynią to w tym celu, by 
wyjść jakoś z panującego im- 
pasu. Oczywiście — pewien 
wynik jest, ale daleko jeszcze 
łódzkiemu Kołu do stworzenia 
prawdziwie twórczej, gorącej 
atmosfery pracy. 


$E by jednak było, gdyby- 
smy całą winę za ten stan 
rzeczy zrzucili na samą mło- 
dzież. Winni jesteśmy I my — 


starsi pisarze. Przede wszyst- 
kim dlatego, że nie opiekuje- 
my się młodymi systematvcz- 
nie, że praca nasza z młodzie- 


Bulgarii, Albanii 4 na Wegrzech 
Az podkreśla, iż ustrój dęmmo- 
racji ludowej zmienił w zasadit- 
czy sposób położenie społeczne za- 
rowno klasy robotniczej jak | 
chłopstwa. Omawiając poszczegól- 
ne etapy odbudowy i rożbudowy 
gospodarki krajów demokracji lù- 
dowej Dudziński wy Rana A nu 
drodze do socjalistycznega uprze- 
mysłowienia masy pracujące tych 
krajów osiągneły brze pomoc 
Związku Radzieckiego nieprzerwa- 
ny wWzTosl produkcji przemysłó- 
wej, której poziom jest Już obec. 


nie znacznia w 
wojną. AE przed 


Dyskusja o'sprawach młodych pisarzy 
Moje doświadczenia 


z Rołem Młodych 


pracy 


żą ma charakter „od zebrania 
do zebrania“. Dalej: zbyt cze- 
sto zmieniają się opiekunowie, 
a ci którzy przychodzą, nie 
zawsze znajdują czas do pra- 
cy i nie zawsze umieją trafić 
do serc młodych. Sądzę, że 
trzeba i o tym powiedzieć. 
Przecież nie każdy, choćby i 
najznakomitszy pisarz, umie 
pracować z młodzieżą, Tu po- 
trzeba umiejętności pedago- 
gicznych. nie mówiąc już o na- 
turalnym zamiłowaniu do pra- 
cy tego rodzaju. W Łodzi omi- 
jaliśmy czesto te warunki. nie 
liczyliśmy się z nimi. Ba! nie 
braliśmy ich pod rozwagę. A 
jeżeli opiekun nie zdobędzie 
sobie sympatii i autorytetu 
u członków Koła. cały jego 
wysiłek nie zda się na nic. 
To są sprawy delikatne. ale 
niezwykle ważne i nie należy 
ich lekceważyć, Niestety: lek- 
ceważyliśmy je. Na opiekuna 
Koła braliśmy tego, kto był 
„pod ręką". nie analizując ani 
jego walorów, ani możliwości. 

Wiele też zalęży w pracy 
Koła Młodych od osoby prze- 
wodniczącego. Trzeba powie- 
dzieć, że Łódź nie miała do 


nich szczęścia. Ostatni. zaś 
przewodniczący, kol. Udalski 
wyjątkowo źle się zasłużył. 


Nie przychodził z reguły na ze- 
brania, nie przygotowywał ze- 
brań, nię rozmawiał z człon- 
kami Koła. I tu znowu ponosi 
winę oddział Związku Litera- 
tów. że wiedząc o tym, po- 
zwolił tak długo utrzymywać 
kal. Udalskiego na stanowisku 
przewodniczącego. 

Takie są. z grubszą biorąc. 
przyczyny słabej pracy łódz 
kiego Koła Młodych Pisarzy. 


Pora przejść teraz do wnio- 
śków. 
NV YDAJE mi się, że nale- 


Yt ży ostrożniej dokonywać vre 


krutacji nowych członków. Pi- 
sarzy nie wychowuje sie tak 
jak piekarzy (nie uchybiając 
zgoła tym ostatnim) Pisa- 
rzem nie może być każdy czło- 
wiek. Dlatego trzeba przyjmo- 
wać do Koła ludzi prawdziwie 
utalentowanych. Tymczasem w 
Kołach Młodych pełno jest 
jeszcze elementów przypadko- 
wych. nie mających nic wspól- 
nego z zainteresowaniami lite- 
rackimi. Następnie: wybierać 
właściwych ludzi na opieku- 
nów i przewodniczących Kół. 
Od należytego bowiem kierow- 
nietwa zależy połowa powodze- 
nia ich pracy i działalności. 

Osobne zagadnienie — to 
program zajęć. Musi on być o” 
pracowany z jak największą 
starannością i troską o to, by 
był żywy i zajmujący. Należy 
brać pod uwagę lokalne wa- 
runki i upodobania członków 
Koła. Praktyka bowiem wska- 
zuje. że program bywa kon- 
struowany .abstrakcyjnie*. W 
oderwaniu od istotnych spraw 
środowiska i terenu, 

Wydaje mi się, że i komórki 
ZMP nie znalazly jeszcze na- 
leżytych form pracy w Kołach 
Młodych. Nie prowadzą one 
żadnego szkolenia. a jeśli już 
prowadzą je. to robią to W 
sposób tak nudny, że i nai- 
większego entuzjastę potrafią 
od tego odstraszyć, Myślę, że 
pełne zdanie sobie sprawy Z 
niedomagań i braków. śmiałe 
i dokładne ich przedyskutowa- 
nie w Kole Młodych i w Od- 
dziale Związku Literatów, win- 
no przynieść poprawę. Pod wa- 
runkiem oczywiście. że przy- 
łożymy się do tej pracy z ser- 
cem i z pacia. 


JAN KOPROWSKI 


7 rozkwitem sił wytwórczych 
Wiażę sie wzrost dobrooytu mas 
pracujących. Dóbitnym wskaźni- 
kiem podniesienia poziomu życia 
mas pacujacyeh w krajach demo- 
kracji ludowej sa dane o wzroście 
dochodu narodowego i jego po- 
ziale. Dudziński porównuje ten 
Wzrost ze spadkiem udziału mas 
pracujacych w dochodzie naiadó- 
wym w krajach kapitalistycznych. 
Z przytoczonych przez niego da- 
nych i cyfr wynika jasnó, że W 
krajach demokracji ludowej na* 
stępuje rozkwit gospedarki poxo 
jowej t dobrobytu naredu. 

Str. 24, cena 0,50. 
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Tokarze z działu Pr-2 Zakładów im. gen. Świerczewskiego w Warszawie 
pokonali trudności 


„Podnieść ogólną wydajność 
pracy, dać ponadplanową pro- 
dukcję wartości 31.034 zł. 

Zaoszczedzić 11.200 zł przez 
zmniejszenie braków o 16,4 pro- 
cent. 

Zapewnić wykonanie norm 
przez wszystkich pracowników" 

Takie zobowiazania dla ucz- 
czenia II Zjazdu Parti podję!! 
tokarze z brygad im. Janka Kra- 
sickiego i im. Generała WalMera. 
pracujący na wydziale Pr-2 w 
Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
im. Świerczewskiego. 

Wykonanie zobowiązań na o- 
gól przebiega sprawnie. Naj- 
więcej trudności mieliśmy w li- 
stopadzie. ałe wspólnie przeła- 
maliśmy je. 

Niektórzy koledzy, nie prze- 
konani o słuszności stosowania 
metody Żandarowej, nie prze- 
kazywali maszyn w biegu, co 


J 


powodowało oczywiście poważ- 
ne straty czasu. Tak m. in czy- 
ni} kol. Wysocki. Poza tym wie- 
lu nowych. młodvch pracowni- 
ków, nie mając odpowiednich 
kwalifikacji zawodowych. pro- 
dukowało braki, Naturalnie, ha- 
mowało to wykonanie zobowią- 
zań brygad. 

Z trudnościami tymi poradzi- 
liśmy sobie w ten sposób, że 
zorganizowaliśmy kilka narad 
produkcyjnych, udało nam się 


przekonać kolegów do stosowa- | 


nia metody Żandarowej. nowo- 
przyjętymi zaś pracownikami 
zaopiekowali się brygadziści: Ko- 
złowski, Szewczyk i Walendzik, 
wyjaśniając im i pokazując 
bardziej skomplikowane czyn- 
ności, 
kwalifikacje. 

Tak więc, stosując przodują- 
ce metody pracy i podnosząc po- 
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Mania zbierania fajek, 
podkówek (przynoszących 
rzekome szczęście), starych 
rękawiczek (i to tylko z 
lewej ręki), nie od dziś 
prześladuje pewną część 
ludzi. Różne- są zresztą 
ludzkie słabostki. Z czasem 
na pewno zanikną. 


Osobliwe t szkodliwe u- 
podobania kolekcjonerskie 
wykazują miłośnicy groma- 
dzenia okazów w postaci 
„roboczych ubrań watowa- 
nych. 

Głównym bohaterem, o- 
panowanym manią groma- 
dzenia tych ciekawych 
zbiorów, jest Wydział So- 
cjalny Zakładów im. K. 
Świerczewskiego w War- 
Erie 

Obiektem zainteresowań 
— ciepłe ubrania robocze. 
Ww gabinecie (czyt, ma- 
gazynie) osobliwości, znaj- 
ziecie różne okazy popu- 
larnie zwanych waciaków: 
sq duże i małe, cieńsze i 
grubsze, historyczne (bo 
nadgryzione przez Myszy, 
pamietające Popiela) i 
współczesne, to znaszy jesz- 
cze całe. 

Kto zaś padł ofiara mi- 
łośników zbierania? 
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Myszy i ludzie 


a 33.53.1331, 


Robotnicy zakładów, a 
zwłaszcza ci, którzy całymi 
dniami pracują na wolnym 


powietrzu — na przykład 
hydraulicy. 

Dodatkowe okoliczności 
(bynajmniej nie łagodzące 


stopnia winy naszych ko- 
lekcjonerów, a raczej ob- 
ciążające), to fakt, że me- 
my miesiąc grudzień, co w 
naszym klimacie oznacza 
zimę i mróz. Do okien ma- 
gazynu „zbędnych“ ubrań 
zimowych zaglądają nieraz 
robotnicy i chcieliby je ku- 
pić. Natomiast kierownic- 
two fobryki uparcie twier- 
dzi, że „chętnych nie ma". 
Nic dziwnego. Cena na wa- 
ciaki wyznaczona przez kie- 
rownictwo zakładów wyno- 
si 400 złotych. Na rynku 
zaś takie same kosztują 
320 — 330 złotych. 

Osobliwy to magazyn, 0- 
sobliwa. kalkulacja. 

Spodziewamy sie jednak, 
że Dyrekcja Zakładów 
im. Świerczewskiego zbada 
szybko sprawę waciaków i 
wpłynie na ich wyprzedaż 
robotnikom prędzej niż zdo- 
łają oni nabawić się kataru 
lub grypy. 

Na podstawie korespondencji 


J. LEKA 
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Dostawcy mleka z Dzierzgowa muszą otrzymać 
paszę treściwą dla bydła 


Z listu zetempowców, ze. wsi 
Dzierzgowa pow. Przasnvsz do- 
wiadujemy się, że od dłuższego 
czasu w miejscowej gminnej 
spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska” brakuje pasz treściwych 
dla bydła. które przydzielane są 
dostawcom mleka. Powoduje to 
niezadowolenie chłopów, w kon- 
sekwencji czego obserwuje się 
zmniejszoną podaż mleka, do- 
starczanega poza obowiązkowy- 
mi dostawami. 

Chłopi otrzymują bowiem re- 
gularnie asygnaty na pasze z 


| 


Powiatowego Zakładu Mleczar- 
skiego, a mimo to GminnaæSpół- 
dzielnia w Dzierzgowie nie rea- 
lizuje ich, gdyż nie troszczy się 
wcale o sprowadzenie potrzeb- 
nej ilości pasz treściwych, pod- 
rywając w ten sposób zaufanie 
niektórych chłopów do władzy 
ludowej. 


Wraz 7 naszymi Czytelnika- 
mi z Dzierzgowa zwracamy się 
do PZGS w Przasnyszu. aby za- 
pewni) dostawcom mleka re- 
gularne otrzymywanie pasz. 


pomagając podnosić swe | 


ziom zawodowy członków bry- 
gad, mieliśmy możność zwięk- 
szyć wydajność pracy o 30 pro- 
cent. Ponadto zmniejszyła się 
poważnie ilość braków. Obecnie 
na Pr-2 nie ma tokarza, który 
hy nie wykonywał 100 procent 
normy, 

Mieliśmy jeszcze jedną trud- 
ność. Oto pracownicy działu 
zgrzewarek przez pewien czas 


dostarczali nam jedynie 50 pro- | 


cent ilości potrzebnych pól- 


fabrykatów. Natychmiast za- 
apelowaliśmy do naszych ko- 
legów ze  zgrzewarek, aby 
współzawodnicząc z nami pod- 
nieśli swą wydajność. Apel 


brykaty napływają coraz spraw- 

jniej. Pozwoli nam to wykonać 

|nasze zobowiązanie w miesiącu 

|grudniu z nadwyżką. 
Korespondent 

MARIAN BOROWSKI 

| Warszawa 


O najwyższą jakość produkcji 


Od połowy listopada br. trwa 
w Zakładach Wytwórczych Przy- 
rządów Pomiarowych im. J. Kra- 
sickiego we Wiochach walka o 
sprawne wykonanie zobowiązań, 
podjętych przez załogę dla ucz- 
czenia II Zjazdu PZPR. Wartość 
podjętych przez mlodzież zobo- 
wiązań obliczono na 28.453 zł, z 
czego do dnia 10 grudnia br. wy- 
konaliśmy już produkcję rów- 
nającą się sumie 14.867 zł. 

Zobowiązania 325 młodych 
pracowników Zakładów zmie- 
rzają nie tylko do zwiększenia 
wydajności, aby w ten sposób 
zmniejszyć dług zaciągnięty wo- 
bec państwa w okresie, kiedy 
to przez kilka miesięcy ZWPP 
nie wykonywały planu. Młodzież 
postanowiła ponadto w okresie 
dzielącym nas od Zjazdu zmobi- 
lizować wszystkie swe siły, aby 
znacznie zwiększyć oszczędność 
materiałów i podnieść jakość 
produkowanych przyrządów. 

W montażowni, brygada Je- 
rzego Urbańskiego przystąpiła 
do współzawodnictwa z bryga- 
dą Gałeckiego o najwyższą ja- 
kość produkcji. Dotychczas obie 
brygady pracują bez braków, a 


lzespół Gałeckiego sam, bez bras 
|karza, przeprowadza kontrole 
wyprodukowanych urządzeń. 
Zakłady im. J. Krasickiego od- 
czuwają jednak dotkliwie ist- 
nienie „wąskiego gardła", jakim 
od dłuższego czasu jest dział me- 
chaniczny. Nie nadążanie za har- 
|monogramem robót tego działu 
powoduje m. in., że montaż czę- 
sto ma nieprzewidziane postoje. 
I dlatego młodzież z różnych 
działów, pracownicy administra- 
cyjni, postanowili utworzyć bry- 
gady szturmowe i pracować na 
trzeciej zmianie, 


wę detali. Spośród członków 
brygad szturmowych szczególnie 
ofiarnie pracuje Celina Jamroz 
i technik Kobrzycki z Działu 
Głównego Mechanika. 

Obecnie dzięki  zobowiąza- 
|niom brygad szturmowych dział 


wać swe zadania zgodnie z har- 
| monogramem i nie opóźnia pro- 
|dukcji pracowników montażu. 


Korespondent 
JERZY ROZIEL 
Włochy k. Warszawy 


„DŁUGOFALOWE” PLANY 


W DMR-ze przy Mazurskich 


Zakładach Przemysłu Drzewne- 


go w Morągu jest świetlica — pusta niestety. Nie znaczy to 


wcale, że nie ma w niej gier 


rozrywkowych, radia, instru- 


mentów muzycznych. Wszystko to jest.. ale w magazynie. Dy- 


rekcja MZPD ma co prawda 
żenia świetlicy. O „szerokim 


rozległe plany, co do wyposa- 
rozmachu“ planów dyrekcji mo- 


że świadczyć fakt, że dyrekcju zamierza rozpocząć wydawanie 
nieodrownych w świetlicy rzeczy w przyszłych latach... 


(Na podstawie korespondencji 
ANTONIEGO PECZA 
z Moraga). 


1) 


Obniżenie kosztów własnych w całej gospodarce — 
niezbędny warunek podniesienia dobrobytu 


trawstwa w całej naszej gospo- 
darce narodowej; w przemyśle, | naszej gospodarce narodowej. 


W numerach 275, 277, 281, 284, 288 i 295 „Sztandaru Mto- 
dych" zamieściliśmy pogadanki omawiające tezy przedzjazdo- 
we przyjęte przez IX Plenum KC PZPR: 


„Podstawowy cel 


naszej pracy i walki“, „Nasze osiągnięcia i zadania w prze- 
myśle“, „Nasze zadania w rolnictwie", „Co Partia i państwo 


ludowe czynią, by umożliwić wykonanie 1 
przed rolnictwem“, „Nasze osiągniecia i zadania w dziedzi 
nie inwestycji" į „O podniesienie wydajności pracy", 


zadań stojących 


Dri- 


siejsza pogadanka poświecona jest naszym zadaniom na lata 
1954—1955 w dziedzinie walki o obniżenie kosztów własnych 
w naszej gospodarce narodowej Pogadanka ta, podobnie jak 
poprzednie powinna służyć anitatorom, jako pomoc w populu- 
ryzowaniu materiałów IX P'enum KC PZPR. 


Realizacja wielkich zadań po- 
atawionych przez IX Plenum KC 
PZPR. czyli osiągnięcie znacz 
nego wzrostu dobrobytu ludno- 
ścj pracującej miast i wsi. wv 
maga obok znacznego podnie 
sienia wydajności pracy rów- 
nież osiągnięcia poważnej obniż. 
ki kosztów własnych w produk 
cji przemysłowej į rolniczej. jak 
również w pracy wszystkich po 
zostałych dziedzin naszej go 
spodarki aarodowej. 


Przede wszystkim wyjaśnijmy 
sobie: Co to są koszty własne? 
Koszty własne są to wydatki 
niezbędne dla wykonywania o 
kreślonej pracy. Nb. fabryka. 
aby dać krajowi wytwarzane 
przez siebie produkty musi w 
tvm celu wydatkować fundusze 
pieniężne na pokrycie wszyst 
kich wydatków niezbędnych dla 


i "ani ) u pro | ; 
 peziizowajkew woso Planpp | logram wypadałoby 2 zł, czyli 


dukcyjnego. Musj więc zakupić 
surowce i najróżniejsze mate: 
riały. z których wytwarza się 
dane produkty, musi pokryć wy 
datki na naprawę i odnowienie 
maszyn oraz różnych urządzeń 
i pomieszczeń produkcyjnych. 


przy pomocy których wytwarza 


dane produkty, musi wreszcie 
pokryć wydatki na administra 
cię, na opłatę robotników, tech 
ników, inżynierów, pracowni 
ków adm nistracji itd Te wszy 
stkie wyratki noszą wlaśnie na 
zwę kosziow własnych produk 
cji. 

Nie tylko w przemyśle istnie- 
ją koszty własne. Również w 


| petanieją 


rolnictwie, transporcie. admini- 
stracjj i we wszystkich gale 
ziach naszej gospodarki trzeba 
wydatkować określone fundusze 
pieniężne, aby wykonać nasze 
plany pracy; praca więc każdej 
gałęzi naszej gospodarki wyma- 
ga poniesienia kosztów wła 


snych 
Irn niższe są koszty własne 
całej naszej gospodarki, tym 


taniej wypada wyprodukowanie 
każdego poszczególnego towaru, 
tym niższa jest jego cena. Np 
jeśli koszty własne całej naszej 
gospodarki wyniosłyby zł 100, 
a równocześnie gospodarka dała 
by krajowi 100 kg najróżniej 
szych produktów  przemysło 
wych i rolnych. to na każdy ki- 
logram towarów wypadałoby 
przeciętnie 1 zł. gdyby zaś przy 
tej samej produkcji koszty wła 
she wypadły 200 zł, na każdy ki 


oczywiście cena towarów mu 
siałaby wzrosnąć. (Cyfr tych u 
żywamy tylko dla przykładu, 
dla lepszego zrozumienia spra 
wy). 

Rozumiemy więc, że im niż 
sze są koszty własne w naszej 
calej gospodarce, tym szybciej 
produkty przemy - 
słowe i rołne. Toteż rozumiemy. 
że obniżenie kosztów własnych 
naszej gospodarki jest jednym 
z podstawowych zadań w naszej 
walce o wzrost dobrobytu lud: 
ności. 

Aby wszystkie gałęzie naszej 
gospodarki, aby cała nasza g0- 


spodarka mogła dawać krajowi 
najróżniejsze produkty przemy- 
słowe i rolne, by kraj nasz nie- 
ustannie się rozwijał, musimy 
ponosić w związku z tym wiele 
wydatków w skali krajowej już 
nie tylko na cele bezpośrednio 
związane z produkcją, ale rów- 
nież na szkolnictwo, kulturę, na 
administrację państwową itd 
Wszystkie te wydatki stanowią 
koszty własne całej naszej go- 


spodarki. W rezultacie wydatko- 
wania ich kraj rozwija się kul- 
turalnie, a zarazem wzbogaca 
się o nowe produkty przemysło 
wę i rolne. Wydatki te są ko- 
nieczne po to, by podnosić po 
ziom życia: naszego narodu, by 
ludzie pracy w naszym kraju 
żyli coraz kulturalniej, by co 
raz wyższy był ich poziom ma- 
terialny i intelektualny, by roz 
wijali się wszechstronnie. Wy- 
datki na rozwój produkcji prze- 
mysłowej, rolnej, na szkolnic- 
two. kulturę itp bedą u nas sta 
le wzrastały Chodzi tvlko o to. 
by walczyć z marnotrawstwem. 
by gospodarować jak najosz 
czędniej, by jak najlepiej wy 
korzystywać fundusze przezna 
czone na te cele, by likwidować 


wydatki niepotrzebne jį zaosz 
czędzone stąd fundusze kier» 
wać na podniesienie poziomu 


życiowego ludności. 


Przy pomocy jakich metod 
obniżamy w naszym kraju ko 
szty własne produkcji? Koszty 
własne produkcji obniżamy w 
naszym kraju głównie przez 
podnoszenie wydajności pracy. 
to jest przez lepsze wykorzysta 
nie maszyn, rozwijanie współ- 
zawodnictwa pracy, stosowanie 
nowych metod pracy itd. Przy 
wzroście wydajnoścj pracy ta 
sama iłość maszyn j urzadzeń 
oraz obsługujących je ludzi da 
je znacznie wyższą produkcie: 
jest to więc jeden z najważniej 
szych elementów obniżenia ko- 
sztów produkcji. 


Drugą podstawową metodą 
obniżania kosztów własnych jest 
systematyczna, codzienna walka 
o oszczędność, walka przeciw 
wszelkim  przejawom marno 


* 


rolnictwie, transporcie, handlu, 


we wszystkich urzędach i insty-| w ciągu dwóch najbliższych lat 
tucjach. Szczególnie zaś wielkie | w porównaniu z rokiem bieżą- 
znaczenie posiada obniżenie zu-| cym — jak stwierdzają tezy — 


życia surowców į materiałów 
Obniżenie bowiem zużycia su- 
rowców i materiałów pozwala 
nie tylko na obniżenie kosztów 
własnych,ale jest zarazem czyn- 
nikiem wzrostu produkcji, gdyż 
daje możliwość wytworzenia z 
zaoszczędzonych surowców i ma: 
teriałów większej ilości goto 
wych produktów, służących dla 
zaspokojenia potrzeb ludności i 
gospodark; narodowej. Trzeba 
bowiem widzieć, że te właśnie 
dwa czynniki — obniżenie kosz 
tów własnych i zwiększenie ilo- 
Ścj towarów stanowią podstawę 
dla obniżenia cen i wzrostu płac 
realnych ludności 

W dziedzinie obniżenia kosz- 
tów własnych mamy bardzo 
wiele do zrobienia. Zadania Pla 
nu 6 letniego w tej dziedzinie 
nie były dotychczas w pełni wy- 
konywane. W przemyśle osią 
gnęliśmy w roku 1952 obniżkę 
kosztów o 2,8 proc., podczas gdy 
plan przewidywał osiągnięcie 
obniżki o 5,5 proc. W budownic- 
twie plany obniżki kosztów sy 
stematycznie nie były wykony- 
wane. Nie były one również w 
pełni wykonywane w transpor 
cie kolejowym j w państwowych 
gospodarstwach rolnych. 

Toteż przyjęte przez IX Ple 
num KC PZPR tezy, wy- 


ki o znaczny wzrost dobro- 
bytu ludności pracującej mias 
i wsi, wielką wagę przy- 
kładają do obniżenia kosz- 
tow własnych. W latach 1954- 
1955 — jak stwierdzają tezy — 
należy osiągnąć obniżkę kosz- 
tów własnych w produkcji prze 
mysłowej co najmniej o 7 proc 
i w budownictwie co najmniej 
o 7 proc Jednocześnie trzeba 
zapewnić znaczną obniżkę kosz 
tów własnych w transporcie i 
państwowych gospodarstwa:=h 
rolnych Koszty własne admi 


nistracji państwowej i gospo 


został przyjęty i obecnie półfa- | 


aby zapewnić | 
montażowi wystarczającą dosta- | 


¡mechaniczny zaczyna wykony- | 


tyczając kierunki naszej wal- teriałów. W tej walce pomogą 


t|Dracy. a zwłaszcza metoda Lidii 


| ciwko wszelkim przejawom bra 


TUŻ przed oficjalnym rozpo. | 

u częciem narady widać było., 
że pomysł był dobry, że będzie 
o czym dyskutować, W kątach 
obszernej sali konferencyjnej 
| Zarządu Stołecznego ZMP, nal 
korytarzu gromadziły się roz- 
|gadane grupki. Znajomość za- 
wiera się łatwo i już po kilku- 
minutowej rozmowie wydawało 
się, że np. tow, Płóciennik z P. 
Z O. i tow. Cybulski z „Waryń- | 
skjego“ to starzy znajomi — z 
takim ożywieniem dyskutowali | 
o swoich fabrykach. 

Przyszli tu czołowi młodzi 
przodownicy pracy ze wszyst. 
kich niemal fabryk stolicy, aoy 
podzielić się doświadczeniami, 
wspólnie wyciągnąć wnioski z. 
popełnionych błędów, zastano- 
wić się nad metodami upow- 
szechnienia czołowych osiągnięć, 
nad sposobami lepszego, pełniej. 
szego realizowania wskazań- IX 
Plenum KC Partii. 

Zaraz na początku okazało 
się, że ożywiona rozmowa Płó- 
ciennika z Cybulskim nie była 
taka przypadkowa. 

„Ogółem więc nasza bryga- 
da z tow. Sieczychem na czele 
— mówił w dyskusji Płóciennik 
— zobowiązuje się dać pomad- 
planowa produkcję wartości ok. 
30.000 zł. Będziemy pracować 
metodą Żandarowej, postana- 
wiamy nie wypuścić ani jedne- 
go braku i złożyć do końca ro- 
ku 6 wniosków racjonalizator- 
skich... Chcemy wziąć jak naj- 
wiekszy udział w walce całego 
narodu o podniesienie dobroby- 
tu. W walce tej ważnym wyda- 
rzeniem będzie II Zjazd Partii. 
Dlatego też poprzez realizację 
naszych zobowiązań chcemy za- 
służyć na zaszczytne miano Bry- 
gady im. II Zjazdu. 

— I my — oświadczył bryga- 
dzista Cybulski — przystępuje- 
my do współzawodnictwa o mia- 
no przodującej brygady. Bryga- 
da nasza podniesie wydajność z 
260 do 300 procent normy... 

Dyskusja ożywiała się coraz 
bardziej. Mówiono o sukcesach, 
o źródłach osiągnięć brygad. 


niżyć o 500 mil zł. tj. o około 9 
proc. w stosunku do roku bie- 
żącego. 

Co więc powinniśmy robić, 
aby wykonać te zadania, aby 
zrealizować w tej dziedzinie wy- 
tyczne IX Plenum KC PZPR? 

Naszą walkę o zrealizowanie 
tych zadań winniśmy skoncen 
trować, jak już to wyżej powie 
dziano, na podnoszeniu wydaj- 
ności pracy i pogłębianiu syste- 
mu oszczędnościowego w calej 


Wydajność pracy ma wzrosnąć 


w przemyśle o 16 proc., w bu- 
downictwie o ok. 17 proc, w 
transporcie kolejowym o ponad 
8 proc., w państwowych gospo- 
darstwach rolnych o ponad 20 
proc. 


Zaplanowany wzrost wydaj- 
noścj pracy osiągniemy przez 
lepsze i pełniejsze niż dotych- 
czas wykorzystanie maszyn i 
urządzeń mechanicznych w 
przemyśle i rolnictwie, przez 
szybkie į coraz szersze rozwija- 
nie współzawodnictwa pracy i 
ruchu racjonalizatorskiego, przez 
coraz powszechniejsze stosowa- 
nie przodujacych metod pracy. 
przez szybsze niż dotychczas 
podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowych, przez polepszenie orga 
nizacjj pracy we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki. 
przez usprawnienie metod kie- 
rownictwa. przez dalszy wzrost 
troski o zapewnienie coraz lep- 
szych warunków pracy j życia 
ludności, 

W dziedzinie pogłębienia sy 
stemu oszczędnościowego musi- 
my zaostrzyć walke z wszelki 
mi przejawami marnotrawstwa 
surowców i materiałów w na 
szej gospodarce, walkę o osią- 
gnięcie znacznego obniżenia 
norm zużycia surowców į ma 


nam nowe, przodujące metody 


Korahielnikowej, pozwalająca 
na znaczne obniżenie norm zu 
Zycia. a zarazem podniesienie 
jakości produkcji. 

Musimy zaostrzyć walkę prze. | 


koróbstwa w naszej sospodarce 
Brakoróbstwo bowiem podwyż 
sza kosztv własne produkcji. a 
zarazem powoduje złe zaopa- 
trzenie ludności. 

Musimy zaostrzyć’ walkę z in 
nym jeszcze, bardzo częstym | 
przejawem marnotrawstwa w 


darczej należy do roku 1955 ob naszej gospodarce, walkę o li 


| Nowotki. 


Widać było, że zebrani intere- 
sują się nie tylko swoją bryga- 
dą, swoim zakładem pracy, ale 
żę chodzi im o to, hy wszyscy 
młodzi robotnicy, wszystkie fa 
bryki pracowały coraz lepiej. 
Kiedy młody brygadzista z Za- 
kładów im. Nowotki opowiadał 
o sukcesach swojej brygady na- 
rzędziowców, skądś z głębi sali 
pada pytanie: 

— A jak wy pomogliście in- 
nym działom, innym zakładom? 
Jak wasze narzędzia zdają egza- 
min? Czy zainteresowaliście się 
ta sprawą? Bo ja zetknąłem się 


| trochę z waszą produkcją į wy- 


daje mi się, że nie zawsze jest 
ona taka jak powinna być. 
Wywiązuje się ożywiona dys- 


| kusja. 


— Jakość to rzecz bardzo waż- 
na — stwierdzają dyskutanci. — 
Zwróćcie na to uwagę, towarzy- 
sze przodownicy z Zakładów im 
Zmobilizujcie mlo- 
dzież, by dawała produkcję bez 
braków, wyłącznie najwyższej 
jakości. 


Taki sam gospodarski stosu- | 


nek przebijał w wypowiedziach 
innych dyskutantów. Celestyn 
Romanowicz, brygadzista z Fa- 
bryki Przyrządów i Uchwytów, 
opowiadając o osiągnięciach 
swojej brygady. wykonującej 
ponad 300 proc. normy, ostro 


krytykował istniejące w fabryce | 


nieporządki. 

— Chodzi o to, by cała fabry- 
ka pracowała coraz leriej, by 
dawała coraz więcej i lepszą 
produkcję. Największą naszą bo- 
lączką jest nierytmiczność pro- 
dukcji, wywołana istnieniem 
szeregu „wąskich gardeł", 
zwłaszcza na wydziałach mecha- 
nicznych, Zadaniem "nas, przo- 
downików — jest nie tylko bez 
pośrednia, osobista pomoc w li- 
kwidacji tych „wąskich gardeł", 
ale  mobilizowanie własnym 
przykładem, agitacja całej mło- 
dzieży do walki z trudnościami, 
do osiągnięcia rytmtczności pro- 
dukcji, która jest podstawowym 
warunkiem zwiększenia produk. 
cji. A o to przecież chodzi... 


kwidację nadmiernych zapasów 
surowców, wszelkich, materia- 
łów produkcyjnych i gotowych 
produktów, jakie bardzo często 
leżą  bezużytecznie w maga- 
zynach naszych zakładów pra- 
cy. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że w tych produktach i 
materiałach jest jak gdyby 
„zamrożona* wielka ilość pra- 
cy robotników i wielka ilość 
pieniędzy, które nikomu nie sħun. 
żą. bo marnieją w magazynach. 
zlikwidowanie nadmiernych za 
pasów da naszej gospodarce wie- 
le surowców, materiałów i goto- 
wych produktów dla lepszego 
zaopatrzenia ludności, 

Musimy zaostrzyć walkę z 
wszelkiego rodzaju przerostami 
w zatrudnieniu w całej naszej 
gospodarce, przerostami, które 
znacznie podwyższają Koszty 
własne. Pogłębienie systemu o- 
szczędnościowego wymaga po- 
ważnego zmniejszenia kosztów 
administracji państwowej i go- 
spodarczej przy równoczesnym 
usprawnieniu jej działania į za 
ostrzeniu walki z biurokracją 
Wiele urzędów administracji 
państwowej í gospodarczej za 
trudnia zbyt wielu ludzi, co zna. 
cznie podwyższa koszty własne. 
a zarazem hamuje nasz rozwój 
Ludzie bowiem niekoniecznie 
potrzebni w jednym zakładzie 
pracy, potrzebni są w innych 
zakładach, mających trudności 
w zatrudnieniu į w tych zakła 
dach lepiej przyczyniliby się do 
rozwoju naszej Ojczyzny. W na 
szym kraju nie ma bezrobocia. 
pracy wystarczy dla wszystkich 
Chodzi tylko o to. bv zatrud- 
niać tylu ludzi, ilu rzeczywiście 
dany zakład potrzebuje; nad 
miar ludzi zatrudnionych powo 
duje z zasady biurokracię. prze- 


ciaganie w załatwieniu spraw 
ita. 
Zaostrzenie walki o znaczna 


obniżkę kosztów własnych w ca 
łej naszej gospodarce jest konie. 
cznym warunkiem zwycięskiej 
realizacji wskazań IX Plenum 
KC PZPR. warunkiem osiągnie. 
cia znacznego wzrostu dobroby 
tu ludności pracującej miast | 
wsi Osiagniecie planowanej ob 
niżki Kosztów własnych da na- 
szej gospodarce nowe ogromne 
środki: niezbedne dla uczynienia 
naszego życia dostatniejszym. 


W nastepnej pogadance o- 
mówimy zawarte w tezach za- 
dunia na najbliższe dwa lato 
w dziedzinie podniesienia po- 
ziomu życiowego ludności pra- 
cującej miast i wsi. 

(3. w.) 


| do 


Towarzysze z» Zakładów Ra- 
diowych im. Kasprzaka przystę- 


pując do współzawodnictwa po-| 


stanowili wzmóc swoją walkę z 
przestojami, które sprawiają im 
najwięcej trudności w  pracv. 
Przódownikom z „Kasprzaka“ 
na podstawie konkretnych przy 


kładów wskazano, że drogą doj 


osiągnięcia tego celu są zmiany 


|w organizacji pracy, konse- 
kwentne likwidowanie wszel | 
kich „wąskich gardeł“, pomoc 


innym oddziałom i brygadom. 


O osiągnięciach młodzieży 
,śwoich Zakładów mówił tow 
Jon, przewodniczący Zarządu 


Zakładowego ZMP w Wojsko=; 


wych Zakładach Graficznych 
Organizacja zetempowska WZG, 
pracując w ścisłej łączności, w 
oparciu o pomoc organizacji par- 
tyjnej, zmobilizowała 30 star- 
szych majstrów do podjęcia po- 
ważnego zobowiązania: 
„Realizując wskazania IX 
Plenum, pragnąc przyczynić się 
podniesienia kwalifikacji 
pracowników — zobowiazujemy 


się przeszkolić całą młodzież pra- | 


cującą w WZG*, 
Poważne sa i inne osiągnięcia 


organizacji zetempowskiej w 
WZG. W ostatnim okresie, po 
IX Plenum, wstąpiło tam do 


ZMP 50 chłopców j dziewcząt 


Mowa była również o trudno 
ściach stojących na drodze rea- 
lizacji zobowiązań przedzjazdo- 
wych, 

Tow. Bolek, brygadzista jz Za- 
kładów im. Waryńskiego, opo- 
wiadał o dziwnej teoryjce, wy- 
znawanej przez dyrekcję tych 
Zakładów: „O młodzież nie po- 
trzeba silę troszczyć, nie trzeba 
zapewniać jej rytmiczności do- 
staw. To są wszystko bojowe 
chłopaki, mają zapał, zdążą z ro- 
botą w końcu miesiąca". 

W wyniku takich poglądów 


Podział dochodu 
| w spółdzielni 
produkcyjnej 


Członkowie spółdzielni pree 


dukcyjnej Nieznanowice, porn. 
Włoszczowa (woj kieleckie) do- 
konali już rocznych rozliczeń. 
Dniówka obrachunkowa twynio= 
sła u nich w roku "bieżącym 
5 kg pszenicy. 5 kg żyta, 1 kg 
jęczmienia, '/» kg owsa, 3 kg bu- 
raków, 8 kg ziemniaków, 3 kg 
siana t koniczyny oraz 9 zł w 
gotówce. 

Na zdjeciu: spół- 


dzielni Bolesław Ciszewski wy- 


ksiegowy 
płaca należność w gotówce za 
dniówki obra- 
chunkowe członkowi snółdziel- 
Wierzbickie= 


przepracowane 
ni Władysławowi 
mu 


Foto Tymiński (CAF) 


Przedzjazdowa Narada Młodych Przodowników Pracy w Stolicy 


Aby produkować więcej, lepiej, taniej 


r kierownictwa brygada pracuje 
| zrywamj i choć plany wykonu- 
je t przekracza, mogłaby dać 
| Zakładom znacznie więcej. To- 
też taka postawa dyrekcji Za- 
kładów im. Waryńskiego została 
jostro potępiona- przez wszyst- 
kich uczestników narady. 


— Dużo dała nam narada — 
; mówią przodownicy — poznaliś- 
my się, poznaliśmy nasze osiq- 
ignięcia i braki, pomoże nam to 
| skuteczniej przełamywać trud- 
i ności, pomoże to nam jeszcze 
lepszym,  piękniejszum czynem 


produkcyjnym witać Il Zjazd 
naszej Partii, 


| Uwaga, nowość! 


N kalendarz 


1 


Młodzi Czij 
{ 


1 
Nakładem P. W. „Iskry“ 
ukazał się bogato llustrowa- 
ny barwny Kalendarz Mlo- 
dzieży na rok 1954. æ 
Cena Kalendarza zł 6 — 


do nabycia w kioskach i 
sklepach PPK KUCH. 


„Póty dzban 


W grom. Kościelniki gm. Ru- 
szną pow. Kraków mieszka cor- 
ka sołtysa Irena Pryk, która do 
niedawna  „decydowała* ©.. 
zwolnieniu młodzieży wiejskiej 
z pracy w SP. Wyłudzała ona 
od swych kolegów i koleżanek 
znaczne kwoty pienieżne, za rze- 
kome zwalnianie od obowiązku 
pracy w brygadach „Służba Pol 
sce“, Na lep tego oszustwa zła- 
pali się: Eugeniusz Żuwała, Jó- 
zef Cygan, Władysław Moks | 
Leopold Piskorz. 

Ale jak mówi ludowe przysło- 
wie: „Póty dzban wodę nosi pó- 
ki się ucho nie urwie*, Tak też 


wodę nosi..." 


skończył się „złoty Interes" Prv- 
zówny. O lej machinacjach na- 
pisała w swyrn liście do redak- 
cji tow. Barbara Rrupa z Kra- 
kowa. Korespondencje tow. Kru- 
py przekazaliśmv do Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP w Krako- 
wie, który powiadomił nas. iż 
sprawa Prvkówny została skie- 
rowana przez Komendę Woje- 
wódzką SP do organów MO. 
Poza tym Sąd Koleżeński przy 
ZW ZMP w Krakowie na naj- 
bliższym swym posiedzeniu zaj- 
mie się sprawą wyciągnięcia 
wniosków organizacyjnych w 
stosunku do Ireny Pryk. 


Ob. Kostrzewa otrzymał cement 


Otrzymaliśmy list od naszego 
czytelnika, który prosił nas o 
interwencję w sprawie przydzia- 
ło cementu dla ob. Józefa Ko- 
strzewy, średniorolnego gospo- 
darza 2 grom. Dzietrzkowice 
pow. Wieluń, woj. łódzkie. 

Gospodarstwo ob. Kostrzewy 
było bardzo zniszczone. Ponie- 
waż nie miał odpowiedniego 
materiału budowlanego zbudo- 


PROGRAM 


18 grudnia 399353 roku 
(piątek) 


Program I — na fali 1332 m. 


Progran dnia 6.05, 15.35. 
Wiadomośc! 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 1600, 20.00 23.00. 


5.10 Audycja dla wsi, 5.20 
Koncert poranny. 6.10 Muzy- 
ka rozrywkowa, 6.50 Gimnasty- 
ke, 7.20 Muzyka popularna, 
1.50 Kalendarz Radiowy, 8.0 
Dla młodzieży szkół podsta- 
wowych „Błękitna sztafeta“, 
8.26 Koncert poranny, 9.00 Dla 
klas licealnych słuchowisko 
prof. dr Włodzimierza Zonna 
Pt. „Galllec Galilei", 9.40 Dla 
przedszkoli zabawy rytmicz- 
ne pt. „W przedszkolu bedzie 
choinka“ w Oprac. Marii 
Wieman, 10.00 Przerwa, 1105 
Dia klas TV słućńowisko w 
oprac. dr Janiny AntonieNicz 
nt. „Wyprawa po choinkę". 
11.25 Muzyka i Aktuainości, 
12.16 ..Na swóiską nute“, śra 
Zespół Tadeusza Kozłowskie- 
g0, 12.45 Audycja dla wsi, 13.00 
koncert rozrywkowy w wyk. 
Ork. Rozsł. Łódzkiej F.it. pod 
dyr. Henryka Debicha, 13.40 
Pieśnt kompozytorów polskich 
śpiewa Wacław Brzeziński 
baryton, 1355 Przerwa, 


15,30 


wał oborę z gliny t z desek; o 
bora ta po niedługim czasie za- 
waliła się. 

List skierowaliśmy do Prezy- 
dium PRN w Wieluniu, które œ- 
becnie powiadomiło mas, że ob. 
Kostrzewa otrzymał 900 kg ce- 
mentu na przeprowadzenie naj- 
pilniejszych prac remontowych 
budynków gospodarskich. 

(M3. O.) 


RADIOWY 


Dla dzieci „Sycyńskie dzieciń- 
stwo" odc. powieści Janiny Po- 
razińskiej, 16.10 Utwoiy wio- 
lonczelowe, 16.20 Muzyka TOZ- 
rywkowa w wyk. Zesp. Instr. 
p.d. Jerzego wasłaka, 16.45 
Skrzynka ogólna w oprac. Ta- 
deusza Krzemienia. 17.00 Ra- 
diowy kurs języka rosyjskie- 
go dla zaawansowanych, 17.20 
Zarembski Polonez Fis-dur 
wykona Halina Czerny-Stefań- 
ska — fortepian, 1730 Stylizo- 
wana polska muzyka ludowa 
w wyk. Kapell | Zesp. Wokal- 
nego Rozegł. Warszawskiej PR. 
p.d. Stanisława Nawrota. 18.00 
Pogadanks, 18.20 Muzyka ta- 
neczna, 1845 .Sliiuchamy mu- 
zyki** audycja słowno-muzycz- 
na w oprac. prof. Bronisława 
Rutkowskiego, 19.15 Dla mla- 
dziezy szkolnej słuchowisko 
Marii Serkowskie| pt nAi- 
ksander Puszkin", 2028 Wia- 
domości sportowe. 2039 Offen- 
bach: Wiązanka melodii z opt. 
„Zbójcy:* 20.45  ..Miasto no- 
wych ludzi" ogc powieści Ja- 
niny Dziarnowskiej, 2105 Kon- 
cert symfoniezny w wyk. 
Wielkiej Ok. Symf. PR. w 
Stalinogrodzie p.d. Jana Kren- 


ze. solista: Tadeusz Źmudziń- 
ski — fortepian. W progr. 
rahms. Dworzak, 2200 Fe- 


heton (w, przerwie koncertu) 
22.10 d.c. koncertu symf. 


Przyjaźń między na 


— ostoją pokoju i bezpieczeństwa 


na całym świecie | 
Więczemie listów uwierzytelniajacych tow. Mao Tse-tungowi | 
przez ombasadero ZSRR P. Judina 


PEKIN. Dnla 15 bm. amba- 


sador ZSRR w Chińskiej Kepu- | 


blice Ludowej P. Judin wręczy! 
listy uwierzytelniające przewod- 
niczącemu Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej Mao Tse-tungowi. 

W czasie uroczystości wręcze- 
nia listów  uwierzytelniających 
obecni byl: premier Państwo- 
wej Rady Administracyjnej i 
minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai, sekretarz general- 
ny Centralnej Ludowej Rady 
Rządowej Lin Po-czui, p. o. sze- 
fa sztabu generalnego Ludowo- 
Rewolucyjnej Rady Wojskowej 
Ne Żu-czien oraz wyżsi urzęd- 
nicy ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 

Obecny był również cały per- 
sonel dyplomatyczny ambasady 
radzieckiej. 

Ambasador P. Judłn | prze- 
wodniczący Mao Tse-tung wy- 
głosili przemówienia. 

Ambasador Judin oświadczył 

m. łn.: 

Wielkie zwycięstwo osiągnię- 
te przez naród chiński pod kie- 
rownictwem Komunistycznej 
Partii Chin nad siłami reakcji 
wewnętrznej i międzynarodowej 
s+worzyło sprzyjające warunki 
dla rozwoju ścisłej przyjaźni 
między narodami Związku Ra- 
dzieckiego 1 Chin — przyjaźni, 
której korzenie tkwią głęboko 
w przeszłości. Niezłomna przy- 


jaźń í sojusz między naszymi 
narodami wywierają nie tylko 
ogromny, dobroczynny wpływ 


na stały rozwój gospodarki i 
kultury oraz na wzrost dobro- 
bytu narodów naszych krajów, 
lecz również stanowią potężną 
ostoję pokoju i bezpieczeństwa 


rodami ZSRR i Chin 


|na Dalekim Wschodzie i na ca- 
łym świecie. Niech mi wolno | 
„będzie zapewnić Was, towarzy- | 
szu Przewodntczący. że nie bę- 
dę szczędził sił dla dalszego 
|urnocnienia tego wielkiego so- 
|juszu. braterskiej przyjaźni i 
l ścisłej współpracy między na- 
irodami ZSRR i Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. 

W odpowiedzi przewodniczą- 
cy Mao  Tse-tung oświadczył 
m. in.: 

Naród chiński wysoko cenił i ce- 
ni swą. przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim, a dzisiaj, gdy pochło- 
nięty jest budownictwem eko- 
nomicznym na wielką skalę, je- 
szcze bardziej uświadamia so- 
bie jak bezgranicznie cenna jest 
dla niego ta wielka przyjaźń. 
Naród chiński zawsze dokładać 
będzie wszelkich wysiłków dla 
j dalszego nieustannego umacnia- 
nia ścisłej przyjaźni, sojuszu i 
wszechstronnej współpracy mię- 
dzy Chinami a Związkiem Ra- 
dzieckim. Jestem również prze- 
konany, że niezłomny sojusz i 
współpraca między naszymi 
dwoma wielkimi mocarstwami 
nie tylko odpowiada w pełni 
interesom narodów naszych 
krajów, lecz także odgrywa bez- 
przykładnie ogromną rolę e| 


równo w dziele umocnienia obo- 
zu pokoju i demokracji ze 
Związkiem Radzieckim na cze- 
le jak | w dziele zachowania 
pokoju i bezpieczeństwa na Da- 
lekim Wschodzie i 
świecie 

Po wręczeniu listów uwterzy- 
telniających odbyła się rozmo- 
wa Mao Tse-tunga z P. Judi- 
nem. W rozmowie brał udział 
minister spraw zagranicznych 
'Czou En-lai. 


na całym 


- 


w dyskusji nad problemem niemièckim 
podczas konferencji ministrów czterech mocarstw 


Oświadczenie Waltera Ulbrichta 


BERLIN. Jak donosi agencja 
ADN. Walter Ulbricht, pełniący 
obowiązki premiera Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, zło- 
żył na posiedzeniu izby Ludo- 
wej oświadczenie, w którym 
czytamy m. ín.: 


— Rząd Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej dowiedział 
się z zadowoleniem, że Stany 
Zjednoczone, Wielka Brytania i 
Francja wyraziły zgodę na pro- 
pozycję rządu ZSRR w sprawie 
zwołania do Berlina konferen- 
cji czterech ministrów spraw 
zagranicznych. 


Zgodnie z deklaracją rządo- 
wą z dnia 25 listopada 1953 r. 
wyrażam pragnienie, by konfe- 
rencja berlińska przyczyniła się 
do złagodzenia napięcia między- 
narodowego oraz  przybliżyła 
chwilę zjednoczenia Niemiec i 
zawarcia traktatu pokojowego. 
Miłująca pokój ludność Niemiec 
wita z radością fakt, że konfe- 
rencja odbędzie się w Berlinie, 
stolicy Niemiec. 


Pragniemy, aby na konferencji 
berlińskiej w 1954 r. powzięto 
uchwały wymierzone przeciwko 
odradzaniu się niemieckiego mi- 
litaryzmu i faszyzmu i uniemoż- 
liwiające przecięcie Europy Za- 
chodniej linią frontu w konse- 
kwencji powstania tzw. „euro- 
pejskiej wspólnoty obronnej“ o- 
raz zawarcia układów z Bonn 
i Paryża. 


Rząd NRD uczyni ze swej stro- 
ny wszystko, aby konferencja w 
Berlinie przebiegała w atmosfe- 
rze pokoju i demokracji. 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej stwierdza z ©- 


Naród francuski domaga się rozpoczęcia rokowań 
z rządem Ho Szi Mina 


PARYŻ Wszystkie dzienniki paryskie 
oświadceenie prezydenta Ho Szi Mina o gotowości rządu i na- 


rodu Włetnamskiej Republiki 


kowań, jeśli rząd francuski „chce pokojowego rozwiązania kwestii 


wietnamskiej". 


Prasa demokratyczna, przyj- 
mując to oświadczenie z wielkim 
zadowoleniem, podkreśla jego 
znaczenie dla sprawy ustano- 
wienia pokoju w południowo- 
wschodniej Azji. „Jaki jeszcze 
pretekst pisze dziennik 
„L'FHumanite* — mogą wysunąć 
nasi ministrowie, aby kontynuo- 
wać działania wojenne w Indo- 
chinach... Obecnie rząd nasz nie 
może pozostać głuchym. Stano- 
wisko Ho Szi Mina jest jasne. 
Przedstawił on je powtórnie w 
swoim orędziu radiowym“, 

Dziennik „Liberation“ poświę- 
ca oświadczeniu Ho Szi Mina 


artykuł wstępny, w którym do |! 


magą siłę, aby rząd francuski po- 
lecił swojemu komisarzowi ge- 
neralrtmu w Indochinach 


opublikowały nowe, 


Demokratycznej do podjęcia ro- 


Dejeanowi niezwłocznie rozpo- | 
cząć rokowania o rozejm z rzą- 
dem  Wietnamskiej Republiki 
Ludowej. „Liberation“ ostro 
krytykuje stanowisko rządu 
francuskiego w sprawie kon- 
fliktu w Indochinach. 


„Wszystko dzieje się tak, pi- 
| sze dziennik, jak gdyby rząd 
francuski pozbawiony został | 
prawa zaprzestania działań wo- | 
jennych.. Od kogo pochodzi ten 
| dziwny zakaz, to niedopuszczal- | 
|ne veto? Pochodzi ono od ame- 
,rykańskich kół rządzących, któ- 
re z uwagł na swe dążenie do 
zdobycia panowania nad świa- 
| tem i ze względu na swe intere- 
sy strategiczne w Azji domagają 
islę, aby rząd francuski konty- 


nuował wojnę w Indochinach, 
choćby nawet kosztem najwięk- 
szych ofiar i wydatków”, 

Dzienniki prawicowe przyzna- 
ją, że oświadczenie Ho Szi Mina 
o możliwości położenia kresu 
wojnie w drodze rokowań wy- 
wołało panikę w kołach baodai- 
owskich. Jak stwierdza „Franc 
Tireur“, „problem rokowań z 
Ho Szi Minem“ ogromnie skom- 
plikował sytuację reżymu Bao 
Daia. Prasa donosi, że szef ma- 
rionetkowego rządu  baodaiow- 
skiego Wan Tam złożył deklara- 
cję, w której zwrócił uwagę na 
„możliwość rozpatrzenia warun- 
ków zawarcia rozejmu i poko- 
ju“, podkreślając jednak, że w 
toku ewentualnych rokowań nie 
powinny ustawać działania wo- 
jenne. 

Według informacji  dzienni- 
ków, francuska Rada Ministrów 
zajmowala się ostatnio sprawą 
sytuacji w Indochinach. 


Oświadczenie Dullesa stanowi brutalną ingerencję 
w wewnętrzne sprawy Francji 


l Protesty w całym kraju 


PARYŻ. Deputowany komuni- 
stvczny Pronteau skierował in- 
terpelację do biura Zgromadze- 
nia Narodowego w sprawie o- 
świadczenia Dullesa. stanowią- 
cego brutalną ingerencję w we- 
wnętrzne sprawy Francji. Depu- 
towany Pronteau zapytuje. co 
rząd francuski zamierza uczynić 
w związku z deklaracją, jaką 
złożył Dulles, po odbyciu nara- 
dy z Adenauerem. 

Deklaracja ta — czytamy w 
interpelacji — stanowi: 

a) oburzającą ingerencję w 
sprawy bezpieczeństwa I przy- 
szlości Francji; 

b) niesłychany nacisk na par- 
łament, który dał już wyraz 

i swemu stanowisku w sprawach 
poruszonych przez Dullesa; 

c) probę niedopuszczenia do 
tego, by Francja odegrała odpo- 
wiednią rolę w czasie konferen- 
cji bertłóskiej, jako niezawisłe 

pokojowe mocarstwo. 

Deputowany Montsabert (gau- 


Iista), deputowany Bonnefous 
(radykał) I deputowany Dronne 
(gaullista), zwrócili się do rzą- 


"dn z interpełacjami. 
domagają się potępie 
racji Dullesa. 


w którvch 


+ 

' PARYŻ — Puzróżki Dullesa 
= pod Adresem Francji wywołały 
burzę protestów. Wielu polity- 
T domaga się debaty w tei 
aate zarówno w Zgromadre- 
arndowym, ja à 
Renuka y jak 1 w Radzie 
Di posiedzeniu rządu francu- 
stiego omawiano deklaracij 
Duliesa oraz wTażenie. jakie bna 
wywołała we Francji. Dziennik! 
| donoszą. że prezvdent Vincent 
Auro! był obecny na posiedze- 
Piu. Zahrał on głos, potępiając 

wvpowiedź Dullesa. 

W obranie amerykańskiego 
sekretarza stanu wystąpił wice- 
premier Reynaud, który oświad- 
czył, że słowa Dullesa „Od- 
oe 2 nastroje panujące 

? partii republikański 
TB p ńskiej w 

Kierownictwo „Narodowego 
Komitetu Waiki o zachowanie 
armii francuskiej i o integral 
rość Unii Francuskiej“ powzię- 
ło rezolucję, w której piętnuje 
deklarację Dullesa. Rezolucja 
ła stwierdza m. in.: „Słowa Dul- 
lesa — to ultimatum, upokarza- 
jące Francję" 

Prasa francuska w dalszym 
ciągu zamieszcza artykuły i wy- 
powiedzi rozmaitych osobistości. 
Eotępiające brutalną presję Dul- 
esa. Dzienmk „Combat* pisze 
„Przedstawiciele wszystkich 
Partii 1 wszystkich Kierunków 
politycznych są oburzeni opry- 

 śkliwą wypowiedzią Dullssa”. 


nia dekla- | 


| Mit o czułej trosce Ameryka- , 
nów o Europe znajdującą się w. 
riebezpieczeństwie, przestanie | 
chyba łudzić Francuzów. Ame- 
rykańskie hasło „jeśli będziecie | 
posłuszni, będziemy wam pła- 
cili* jest bardziej uczciwe i re- 
alistyczne, niż paplanina na te- 
mat obrony wolnego świata“ — 
pisze „Combat“. | 

Dziennik „Humanite“ w arty-' 
kule pt. „Amerykańskie ultima- 
tum“ pisze m. in.: „Slowa Dul: | 
lesa wywołały we Francji głę: | 
bokie oburzenie, które ogarnęło | 
cały naród. 


Fakt, że Dulles pozwala soble | 
na to, aby przybyć do Paryża, 
jl w przeddzień wyboru prezy- 
denta Francji, przemawiać po- 
dobnym językiem — świadczy 
o stopniu zależności naszych mi- 
nistrów. Oto rezultaty polityki 
kapitulacji narodowej, jaką u- 
prawiają kolejne rządy francu- 
skie. 

Ultimatum  Dullesa powinno 
uświadomić Francuzów, że na-| 
leży ze wszystkich sil dążyć do 
triumfu polityki narodowej. Od: 
jedności klasy robotniczej, od 
zespolenia się wszystkich sil 
narodowych i demokratycznych 
zależy, czy Francja uda się na 
konferencję czterech mocarstw, 
zaproponowaną przez Związek 
Radziecki nle jako satelita 
Waszyngtonu, lecz jako wielkie 
niezależne mocarstwo, ożywione 
zdecydowaną wolą ochrony 
swych interesów, swego bezpie- 
czeństwa, ochrony pokoju“. 

„Liberation* w artykule 
„Wielka gra“ pisze m. in.: 

„My, Francuzi, jesteśmy prze- 
konani, że zbrojenie Niemiec 
nie służy sprawie zbliżenia na- | 
rodu francuskiego z narodem 
niemieckim. Nie ulega wątpli- | 
wości, że Francja byłaby pierw- | 
szą ofiarą zbrojeń niemieckich. 
Zgoda na takie zbrojenia była- 
by samobójstwem. I nie dopu- 
ścimy, aby nas zmuszano do ra- 
tyfikowania układóv,  sprzecz- 
nych z najświętszymi interesa- 


pt. 


mi Francji. Nasze bezpieczeń- 
stwo opierać sie powinno na 
dobrych i serdecznych  stosun- 
kach z Wielką Brytanią, ze Sta- 


nami Zjednoczonymi oraz ze 
Związkiem Radzieckim“, i 
d * 


LONDYN. „Daily Express“ w, 
artykule wstępnym stwierdza, į 
że Francuzi przyjęli oświadcze- 
nie Dullesa z oburzeniem i zej 
zdumieniem. Obecna sytuacja 
Francji — p.sze dziennik — po- 
winna być lekcją pokazową dla 
Anglil 

BERLIN. Odwetowa prasa za- 
chodnio - niemiecka wyraża go- 


rącą aprobatę dla brutalnego 
oświadczenia Duliesa. 


Oficjalny biuletyn CDU (par- 
tii, której przywódcą jest Ade- 
nauer) zaznacza, że „postawa 
Dullesa jest całkowicie zrozu- 
miala“. 

* 


NOWY JORK Wiele dzienni- 
ków amerykańskich pochwala 
Dullesa za jego pogróżki pod 
adresem Francji. Komentator 
amerykańskiej agencji praso- 
wej United Press pisze: „Wy- 
powledź Dullesa na konferencji 
prasowej w Paryżu była staran- 
nie przemyślana | zaaprobowa- 
na przez prezydenta  Elsenho- 
wera przed wyjazdem sekreta- 
rza stanu na konferencję atlan- 
tycką*, 

„New York Herald Tribune" 
pisze. że dzięki oświadczeniu 
Dullesa „atmosfera oczyści się..." 


Przed wyborami 
prezydenta 


Republiki Francuskiej 


PARYŻ — 17 bm. zbiera się 
tzw. Kongres Wersalski, na któ- 
rym zostanie wybrany prezy- 
dent Rerubliki Francuskiej W 
skład Kongresu wchodzą wszys- 
cy deputowani do Zgromadzenia 
Narodowego i członkowie Rady 
Republiki. 

Jako kandydaci występują 
Marcel Cachin (FPK), obecny 
fremier Laniel. minister spraw 
zagranicznych Bidault. kandy- 
dujący z ramienia MRP. Delhos 


j(radykał - socjalista). Fouroade 


'niezależny republikanin), Nao- 
gelen (SFIO), Cornu (radykał). 
Medecin (zbliżony do radyka- 
łów). Nie jest wykluczone zgło- 
szenie w ostatniej chwili innych 
jeszcze kandydatów. 


Wielka 


manifestacja protestacyjna 


studeniów w Paryżu 


PARYŻ. 15 bm. odbyła się w 
Paryżu potężna manifestacja 
studentów domagających się 
zwiększenia przez rząd kredytów 
na oświatę i naukę. Policja zaa- 
lakowała brutalnie studentów. 
raniąc wiele osób. m. in. prze- 
wodniczącego Związku Studen- 


| z 
„tów Francuskich Mousserona. 


który zestal przewieziony do 
szpitala. Aresztowano około 400 
uczestników manifestacji. Pod 
silną presją opinii publicznej, 
która stanowczo potępiła he- 
stalskie zachowanie się policji 


— aresztowani zostali zwolnieni. i dziej 


burzeniem, że rząd Adenauera 
nie tylko uchyła się od udziału 
w rokowaniach między przed- 
stawicielami NRD i Niemiec za- 
chodnich, lecz usiłuje również 
wszelkimi sposobami utrudnić 
skuteczne przeprowadzenie kon- 
ferencji czterech mocarstw. 
Charakterystyczne jest, że po 
otrzymaniu wiadomości, iż odbyć 
się ma konferencja berlińska. 
p. Adenauer pośpieszył do Pa- 
ryża i pouczył rząd francuski 
dlaczego niezbędne jest — dla 
wzmocnienia potencjału wojen- 
nego USA — by Francja przy- 


jęła układ o „europejskiej 
wspólnocie obronnej". Swymi 
wywodami Adenauer usiłował | 


uśpić czujność narodu francu- 
skiego i narodu niemieckiego, 
próbując zamaskować rzeczy- 
wiste cele boński h polityków— 
odwetowców. 

Niemiecka klasa robotnicza 
zmuszona była z oburzeniem 
stwierdzić, że prawicowi przy- 
wódcy socjaldemokratyczni po- 
pierają politykę zagraniczną 
monopolistów amerykańskich i 
zachodnio-niemieckich oraz ich 
rządu adenauerowskiego, podob- 
nie jak w hitlerowskim Reich- 
stagu aprobowali agresywną po- 
litykę zagraniczną rządu Hitle- 
ra. 
Rząd NRD uważa, że w wa- 
runkach remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i w obliczu bezczel- 
nych. oświadczeń władców boń- 


skich, tchnących żądzą odwetu 
wobec krajów sąsiadujących z 
Niemcami zachodnimi jedy- 
ną drogą wiodącą do zapewnie- 
nia pokoju w Europie jest uda- 
remnienie „europejskiej wspól- 
noty obronnej* i zawarcie trak- 
tatu pokojowego z Niemcami. 

„Niemcy, do wspólnego stołu 
obrad!“ — oto nakaz chwili o- 
becnej. Reasumując oświadcza- 
my: 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej reprezentuje 
interesy i daje wyraz woli na- 
rodu niemieckiego, walcząc o 
to, by na berlińskiej konferen- 
cji czterech ministrów spraw 
zagranicznych rozpatrzono na- 
stępujące żywotne problemy 
nurtujące naród niemiecki: 

1) Zawarcie traktatu pokojo- 
wego z Niemcami, 

2) Zjednoczenie Niemiec na 
zasadach demokratycznych I po- 
kołowych. ? 

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zwraca się do 
czterech mocarstw z propozycją. 
by podczas konferencji czterech 
ministrów spraw zagranicznych 
przedstawiciele Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej t Nie- 
miec zachodnich wzięli udział 
w dyskusji nad problemem nie- 
mieckim. 

Mamy nadzieję, że tym u- 
sprawiedliwionym żadaniom na- 
rodu niemieckiego stanie się za- 
dość. 


O współpracę między W. Brytanią 
a Związkiem Radzieckim 
Pismo robotników angielskich 


do ambasadora ZSRR J. A. Malika 


LONDYN. Oddział zw. zawo- 
dowego robotników przemysłu 
budowy maszyn w Darlington 
(hrabstwo Durham) skierował 
do ambasadora ZSRR w Anglii 
J. A. Malika pismo w którym 
stwierdza m. in.: 

Z okazji Miesiąca Przyjaźni 
Angielsko - Radzieckiej, 400 
rocznicy nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Anglią 
i Rosją oraz 36 rocznicy istnie- 
nia państwa radzieckiego, prze- 
syłamy Wam serdeczne pozdro- 
wienia i życzenia. Prosimy a- 
byście zakomunikowali narodom 
ZSRR, że zdecydowani jesteśmy 
walczyć o „ścisłą i przyjazną 


współpracę“, do czego zobowią- 
zuje nas układ o przyjaźni za- 


Wielką rolę w dziedzinie zaspokajania rosnących potrzeb chłopów czechosłowackich odgry- 


wają wiejskie domy towarowe. i | 
nia we wsi Dolni Saliby w rejonie Gałanskim otwarto spółdzielczy dom towarowy, po- 


stodający 11 działów 


warty w 1942 
dwudziestu lat, 


roku na okres 


Pragniemy, aby rządy na- 
szych krajów udzielały sobie na- 
wzajem daleko idącej pomocy 
gospodarczej, jak to przewidu- 
je wspomniany układ, co oczy- 
wiście oznacza konieczność u- 
sunięcia wszelkich przeszkód, 
uniemożliwiających swobodną 
wymianę handlową między 
Wschodem i Zachodem. 

Wierzymy niezłomnie, że na- 
sze kraje, po nawiązaniu korzy- 
stnych dla obu stron stosunków 
handlowych, poprowadzą za so- 
bą cały świat drogą wiodącą 
do cziągnięcia trwałego pokoju 
i bezpieczeństwa, 


Na zdjęciu: widok domu towarowego w dniu otwarcia. 
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Przedstawiciele NRD iNiemiec zach. winniwziąć udział| Wielki sukces 


Opinia publiczna świata 


24godzinnego strajkujpotępia pirackie porwanie 


robotników włoskich 


RZYM. W komunikacie, rea- 
sumującym przebieg 24-gadzin- 
nego powszechnego strajku ro- 
botników w przemyśle włoskim 
(strajk ten zakończył się w śro- 
dę o godzinie 6 rano), sekreta- 
riat Włoskiej Powszechnej Kon- 
federacji Pracy podkreśla oœ- 
gromny sukces tej akcji. Świad- 
|czą o tym doniesienia z różnych 
prowincji. Powodzenie strajku 
jest tym bardziej znamienne, że 
organizacje przedsiębiorców usi- 
łowałv do ostatniej chwili prze- 
szkodzić mu. 

W ośrodkach przemysłowych 
północnych Włoch udział robot- 
ników w strajku był prawie cał- 
kowity, a przeciętnie wvnosił 
około 95 proc. — w Mediolan e, 
Genui, Bolonii, Florencji, Wene- 
cji, Modenie, Livorno, La Spezii 
itd. W wielu zakładach przemy- 
słu metalowego, w fabrykach 
włókienniczych i chemicznych 
oraz w zakładach przemysłu 
spożywczego, jak również w 
stoczniach strajk był 100 proc. 
Taki sam przeciętny udział w 
strajku jak we Włoszech pół- 
nocnych zanotowano również w 
Rzymie i w centralnych okrę- 


gach Włoch południowych. 
Sesja 
ró 
„Rady Atlantyckiej 
wykazała 
wzrost sprzeczności 
wśród imperialistów 
PARYŻ. Jak już podaliśmy, 
dnia 14 bm. rozpoczęła się w 
Paryżu sesja „Rady Atlantyc- 
kiej"*. Sesja ta przebiegała pod 
znakiem kryzysu polityki atlan- 
tyckiej. W toku obrad ujawniły 
się poważne sprzeczności mię- 
dzy głównymi uczestnikami a- 
gresywnego bloku atlantyckie- 
go, a zwłaszcza między Stana- 
mi Zjednoczonymi a Francją. 
Prasa donosi, że omawiano 


sprawę taktyki trzech mocarstw 
zachodnich na mającej się od- 


być konferencji czterech vraz 
sprawę wzmożenia wyścigu 
zbrojeń. 


Brytyjski minister spraw za- 
granicznych wypowiedz'ał się 
za udziałem Francji i Niemiec 
zachodnich w _ „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, Anglia— 
oświadczył Eden — nie ma za- 
miaru przystąpić do „europej- 
skiej wspólnoty obrony“, lecz 
gotowa jest „współpracować“ z 
nią. 

Obrady zakończyły 
16 bm. 


się dnia 
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foto (CAF) 


zbrojonych żołdaków 


dłowy „Praca“ znajduje 


się z potępieniem; 


Czang Kai-szeka. 


ka br. rozesłany został 


legacjom na VIII sesję ONZ. 


belgijskie, austriackie, 
carskie, angielskie, francuskie 
włoskie. szwedzkie I inne 


PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że przedstawiciele 
delegacji Indii w Komisji Re- 
patriacyjnej Państw Neutral- 
nych: szef sztabu przewodni- 
czącego Komisji, generał Kaul, 
doradca przewodniczącego Ko- 
misji Bahadur Singh i kores- 
pondent dziennika hinduskiego 
„Malkanih* odwiedzili Phenian. 


W rozmowie z przedstawicie- 
lami prasy koreańskiej, gen 
Kaul oświadczył, że nie może 
nie wyrazić swego współczucia 
narodowi koreańskiemu, który 


Ze sportu 


Tekst polskiej noty protesta- 
cyjnej do rządu Stanów Zjed- 
noczonych z dnia 12 październi- 
przez 
Sekretariat ONZ wszystkim de- 


Sprawa statku „Praca“ zosta- 
ła poruszona przez liczne pisma 
zagraniczne. Dzienniki duńskie, 
szwaj- 


, 


za- 
mieszczają informacje o porwa- 
niu statku, rabunku ładunku, o 
przetrzymywaniu załogi. Szereg 
pism zamieściło komentarze nal! 
temat not skierowanych przez | handłowi*. 


statku „Praca 


Sprawa pirackiej napaści u- 
Czang 
Kai-szeka na polski statek han- 
coraz 
większy oddźwięk w opinii pu- 
blicznej wielu krajów. Ten ban- 
dycki wyczyn piratów spotyka 
oburzenie 
kieruje się przy tym przeciwko 
właściwym sprawcom porwania, 
impertalistycznym protektorom 


rząd polski do rządu Stanów 
Zjednoczonych, akcji protesta- 
cyjnej na terenie ONZ oraz ak- 
cji CRZZ ł Polskiego Związku 
Marynarzy. Prasa podkreśla. że 
wszystkie te kroki mają na ce- 


lu uwolnienie załogi statku 
„Praca* oraz odzyskanie statku 
i ładunku. 


Dzienniki podkreślają zwłasz- 
cza bezpośredni udział samolo- 


tów amerykańskich w napaści 
na statek „Praca“. 

„Rząd waszyngtoński — pisze 
dziennik belgijski „Drapeau 


Rouge“ z 27 listopada br. 
przemilczał ten „szczegól* w od- 
powiedzi, którą skierował do 
rządu polskiego 20 października, 
gdyż okazał się on nie do za- 
przeczenia”. 

Dziennik szwedzki „Ny Dag“ 
podał dnia 21 listopada br.: 

„Napad na spokojny statek 
handlowy Polski jest jednym z 
przejawów najbardziej brutal- 
nych metod ohecnego reżimu 
amerykańskiego, mających na 
celu przeszkodzenie wolnemu 


Hinduski generał wyraża podziw 
dla odhudowującej się Korei 


poniósł tak olbrzymie straty w 
toku wojny. 

Odbudowa Korel wywarła na 
mnie szczególnie wielkie wraże- 


nie — stwierdził gen Kaul. W 
niezwykle krótkim czasie na- 
ród koreański osiągnął tak 


znaczne sukcesy w dziedzinie 
odbudowy, że jesteśmy przeko- 
nani, tż potrafi on przezwycię= 
żyć wszystkie trudności. 

W zakończeniu gen. Kaul wy- 
razil przekonanie, że przyjaźń 
między narodem hinduskim a 
narodem koreańskim I chińskim 
będzie się nadal wzmacniała. 


Zwycięstwo piłkarzy polskich w Albanii 


TIRANA. Na zskończenie swo- 
lego pobytu w Albanii piłkarze 
polscy rozegrali w ub. niedziele 
trzeci mecz Polacy wystąpili pod 
nazwą reprezentacji Stalinogrodu 
1 zmierzyli się w Skoder z re- 


prezentacią tego miasta. Spotka- 
nie zakończyło się zwycięstwem 
drużyny połskiej 4:1. 

W środę drużyna polska wyru- 
szyła w drogę powrotną do kraju. 


Pływacy wyjeżdżają do Budapesztu 


WARSZAWA. W czwartek 17 
bm. rano odlatuje do Budapesz- 
tu drużyna pływaków polskich. 
która weźmie udział w między- 
narodowych zawodach w dniach 
19—20 bm. 


W skład drużyny wchodzą: Pe- 
trusewicz, Tołkaczewski, Lutom= 
ski, Cichoński | Grykówna oraz 
skoczkowie — Rękas 1! Chrząsz- 
czówna. 


Sztangista radziecki Worobjew bije rekord świata 


MOSKWA. W trzecim dniu za- 
wodów, odbywających się w 
Swierdłowwsku, zasłużony mistrz 
sportn Worobjew w wadze pół- 
ciężkiej uzyskał w rwaniu 140,5 
kg. a więc o pół kg lepiej od re- 
kordu świata Szemansky'ego 
(USA). 


w wadze średniej Puszkarew 
(Moskwa) 1 Merkułow (Ukraina) 
uzyskali w trójboju po 400 kg, 
jednak pierwsze miejsce  zajał 
Merkułow, który miał mniejszą 
wagę własną. 
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Do b. więźniów obozu koncentracyjnego 


w Buchenwaldzie 
(Komunikat) 


W związku z przygotowaniami do 
otwarcia wystawy 
udział Polaków w Ruchu Oporu na 
terenie b. obozu koncentracyfnego 
w Buchenwaldzie, ZG związku 
Bojowników o Wolność i 


obraznjącej| wykonane przez wieźniów, 


Demo-| Jak również wszelkie 


— fotografie, rysunki 1 obrazy, 
teksty 
1 melodie piosenek obozowych, 
pamiętniki, gazetk! I ulotki, książ- 
kt, dotyczące Buchenwaldu, 

tnne przed- 


ację ogłasza następujący komu | mioty, które nadawałyby się jako 


nikat: 

W kwietniu 1954 roku, w roczni- 
cę uwolnienia obozów koncentra- 
cyjnych, odbedzie się w obozie 
Buchenwald wielka manifestacja 
międzynarodówa, połączona z o0- 
twarciem wystawy, obrazujące} ty- 
cie 1 walkę w ohozie. 

W związku z tym Zarząd Głów- 
ny ZBowiD zwraca się do wszyst- 
kich b. więżniów Ruchenwaldu z 
prośbą o ofiarowanie na tę wysta- 
wę, względnie o wypożyczenie 
eksponatów, które obrazowałyby 
życie t ruch oporu w obozie jak 
np.: 


eksponaty wystawy o Buchenwal- 
dzie. 

Wypożyczone przedmioty t doku- 
menty zostaną natychmiast pa do- 
konaniu odpisów lub fotografii 
zwrócone właścictelowi. 

Ze względu na ważność sprawy 
! krótki termin, dzielący nas od 
otwarcia wystawy. prosimy o nañ- 
syłanie do dnia 20 grudnia br po- 
siadanych materiałów pod adre- 
sem: Zarząd Główny Związku Bo- 
Jowników a Wolność I Demokrację. 


Warszawa, Rutkowskiego 15, 2 z%« 
znaczeniem na kapercie — „Dla 
Komisji Buchenwaldzkiej", 
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Słowa i czyny polityków amerykańskich 


NA 23 posiedzeniu komisji 
przedstawicieli strony ko 
reańsko-chińskiej i amerykań- 
skiej w sprawie konferencji po 
lirycznej, mającej na celu osta 
teczne uregulowanie problemu 
kareańskiego, przedstawiciel 
amerykański Artur Dean opu- 
ści} posiedzenie komisji. prze 
wywając w ten sposób dalsze 
rozmowy na ten temat na okres 


przeprowadzenie akcji wyja- 
śniającej wśród jeńców Nie co 
fano się przed  torturowaniem 
i mordowaniem jeńców koreań- 
sko chińskich, którzy wyrazili 
chęć powrotu do swej ojczyzny 
Aby odwrócić uwagę opinii pu 
blicznej i usprawiedliwić” swo- 
je stanowisko. Stany  Zjedno 
czone wysunęły i przeforsowa 
ły przegłosowanie w ONZ 


nieograniczony. Powód? Delegat | oszczerczej rezolucji na temat 


amerykański „obraził sie” ta 
to. że strona koreańsko chińska 
przytoczyła jako dowód perfid- 
nego stanowiska amerykańskie 
go porwanie przez lisynmanow 
ców 27 tys. jeńców koreańsko - 
zhińskich. 

Jednostronne zerwanie roz 
mów przez Amerykanów wywo 
łało głębokie oburzenie wszyst- 
kich miłujących pokój ludzi 
całego świata, których uporczy 
wa walka przyczyniła się do 
podpisania rozejmu w Korei 
Naród polski, który żywi do na 
rodu koreańskiego  braterskie 
uczucia przyjaźni i solidarności. 
widzi w tym prowokacyjnym 
wybryku przedstawiciela ame- 
rvkańskiego poważne zagroże- 
nie dla rozejmu w Korei i pró 
bę podsycania napięcia między- 
narodowego. 


rzekomych zbrodni  popełnio- 
nych przez wojska koreańsko 
chińskie na jeńcach wojennych 
Wszystko to zmierzało do jed 
nego celu: zerwać rozmowy 
wstępne i nie dopuścić do kon- 
ferencji politycznej, do odprę 
żenia w stosunkach międzyna 
rodowych. 

Manewry imperialistów ame- 
rykańskich były szyte tak gru 
bymi nićmi. że przyznać to mu 
siała nawet burżuazyjna prasa 
zachodnia. Np. biuletyn tygod- 
niowy „I. E Stone's Weekly" 
analizując tzw. „raport o ol.ru- 
cieństwach* poddaje w wątpii 
wość wiarogodność 1 prawdzi 
wość dokumentów i stw'erdza. 
że raport „nie może służyć in- 
nemu celowi aniżeli podżeganiu 
opinii publicznej Ten raport, tc 
brudna, kłamliwa ro’ ota. typo- 
wa bzdura. którą sfrry wojsko 


Od chwili rozpoczęcia roz |we rozsiewały w trakcie woj 
mów — tj. od 25 października ny w swym uporczywym wy- 
br. — strona amerykańska nie- |siiku zatruwania umvsiów ame- 


ustannie dążyła do zerwania ro 


rykańskich.. Opo vieść o okru 


kowań — za wszelką cenę sta cieństwach ma służyć jedynie 
rała się nie dopuścić Go zwo- |'ko bodziec da zwiększenia bu 
łania konferencji politycznej W |dzetu wojennego”. 


tym celu zorganizowano pro 


W czasie konferencji wstęp- 


wokacyjną „ucieczkę“ z obozów |nej strona amervkańska czyniła 


jeńców koreańskich i chińskich. 
utrudniano wszelkimi. najhar- 
nieludzkimi 


sposobami | uzasadnione, 


wszystko. by utrudnić rozmowy 
wysuwając coraz bardziej nie. 
prowokacyjne żą- 


dania pod adresem strony chiń 
sko-koreańskiej, USA natomiast 
starały się uniknąć wszelkich 
zobowiązań, które mogłyby w 
przyszłości krępować ich awan- 
turnicze zamysły. Strona ame 
rykańska wysunęła np. ostatnio 
propozycje. by powzięte uchwa 
ły obowiązywały tylko te pań- 
stwa strony amerykańskjej, któ- 
re wyrażą na nie zgode į pod 
piszą je. Czyli, inaczej mówiąc 
Stany Zjednoczone podpisują 
np. pozój z Koreańską Republi 
ką Ludowo- Demokratyczną, lecz 
Li Syn Man nie zgadza się na 
to i nie podpisuje go, a więc nie 
jest zobowiązany przestrzegać 
układu pokojowego i w każdej 
chwili może rozpetać nową agre 
się. Ponieważ Stany Zjednoczo 
ne są związane z Li Syn Ma- 
nem układem wojskowym. siłą 
rzeczy musiałyby udzielić mu 
pomocy W ten sposób. porozu 
mienie stałoby się martwą li 
terą, bez najmniejszej gwaran- 
cji poszanowania powziętych 
zobowiązań przez wszystkie 
państwa strony amerykańskiej 
Na tego "odzaju propozycje nie 
mogła. rzecz jasna, zgodzić się 
stiona koreańsko-zchińska, gdyż 
nie gwerantują one pokoju. 
Powyzsze faktv wykazują, że 
Przyczyną zerwania konferencji | 
nie jest rzekoma „obrazu“ 
legata amerykańskiego. 
Propozycje amerykańskie i 
zerwanie wstępnych rokowań 
świadczą najdobitniej o zamia. 
rach imperialistów amervkań- 
skich storpedowania rozejmu w 
Korej — potwierdzają one jak 
wiełka jest rozpiętość pomiędzy 
uek.aracjami polityków amery- 
kańskich — a ich czynami. Nie 
tak dawno, glyż zaledwie przed 


de- | 
| 


| zachodnie 


kilku dniami komunikat ogło- 
szony po konferencji trzech mo 
carstw na Bermudach (Francji, 
Anglii 1 USA) szumnie szafował 
słowem „pokój“. Tymczasem 
natychmiast po konferencji ber- 
mudzkiej, amerykański sekre- 
tarz stanu Dulles wysłał do de 
legata amerykańskiego w Korei 
Deana instrukcje, w których 
nakazywał mu, by „zrobił 
wszystko co możliwe“ celem do- 
prowadzenia do konferencji po- 
litycznej na bazie ostatnich 
propozycji amerykańskich. o 
których wspominaliśmy powy- 
żej Po otrzymaniu tych instruk- 
cji Dean oświadczył. że posia 
da pełnomocnictwo na zerwanie 
rozmów wstępnych. 

W świetle konferencji ber- 
mudzkiej, na której mocarstwa 
wyraziły zgodę na 
konferencję ministrów spraw 
zagranicznych ZSRR. Francji. 
Anglii i USA w sprawie proble- 
mu niemieckiego, zerwanie 
wstępnych rozmów przez stro- 
nę amerykańską nabiera spe- 
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cjalnej wymowy. Świadczy to, 
że Stany Zjednoczone dążą 
przed konferencją czterech 
mocarstw do skomplikowa -~ 
nia sytuacji międzynarodo ~ 
wej, a nie do jej odprężenia, 
że nie mają zamiaru zrezygno- 
wać ze swej agresywnej. wojen- 
nej polityki. Potwierdza to fakt, 
że delegat amerykański Dean 
edrzucii wezwanie delegacji ko- 
reańsko-chińskiej do kontynuo- 
wania rozmów wstępnych. 
Powyższe fakty wywołują po- 
ważne zaniepokojenie ł oburze- 
nie światowej opinii publicznej 
— świadczą 6 nieszczerości poli- 
tvkAw zachodnich którzy w sło- 
wach głoszą, że pragną odpręże- 
nia w sytuacji międzynarado- 
wej Fakty te są. jednocześnie 
dla milionów miłujących pokój 
ludzi nakazem wzmocnienia 
czujności į walki o utrwalenie 
pokoju w Korei. o pokojowe 
uregulowanie wszystkich spor- 
nych problemów  międzynaro- 
dowych. 
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